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Dziwne .ultimatum
OD KTÓREGO MARSZ. PIŁSUDSKI UZALEŻNIA WSTĄPIENIE DO RZĄDU.

M

P. marsz. P iłsudski uzależnia wstąpienie 
do rządu p. Szymańskiego od przyjęcia 
(przez kogo?) czterech warunków. Zasta­
nówmy się  krótko nad nimi.

1) Posłowie mają nie wtrącać się do 
„spraw _ personalnych rządu i rządzenia'*.

Jeśli żądanie to oznaczać ma wyrzecze­
nie się ze strony Sejmu wpływu na two­
rzenie rządu przez p. Prezydenta i desyg­
nowanego przezeń premjera, to wszystkie 
kluby na nie s ię  godzą. I n ie ty lico się 
godzą, ale zarówno podczas przesilenia 
grudniowego, jak i obecnie bardzo stano­
wczo akcentowały wyłączne prawo p. Pre­
zydenta do powoływania ministrów.

Jeśli jednak żądanie p. Marszałka mia­
łoby oznaczać rezygnację Sejmu z prawa 
kontroli nad rządami i nad poszczególny­
mi ministrami, to w s z y s t k i e  stronnic­
twa muszą je odrzucić, gdyż prawo Sejmu 
pociągania ministrów do odpowiedzialno­
ści parlamentarnej przewidziane jest w ar­
tykule 58 konstytucji, a prawo oskarżenia 
ministrów przed Trybunałem Stann w ar­
tykule 59. Posłom nie wolno rezygnować 
z praw, które im przyznaje konstytucja, 
gdyż z praw tych wypływają dla nich obo­
wiązki. Na to się posłów wybiera, by wy­
konywali nad rządem kontrolę. Oczywiście 
posłowie nie powinni osobistemi interwen­
cjami utrudniać ministrom rządzenia. Ale 
też poza posłami z BeBe żaden poseł obec­
nie w rządzie nie „interwenjuje“.

2) Posłowi nie powinni s i |  wtrącać do 
„spraw związanych z uchwalonym budże- 
tem “ — brzmi drugi warunek p. Mar­
szałka.

Zdanie to jest niejasnem. Posłowie tyl­
ko raz jeden zajmują się już „uchwalonym 
budżetem**, tj. wtedy, gdy badają sprawo­
zdanie Najw. Izby Kontroli o rocznem 
zamknięciu rachunków. W tedy na podsta­
w ie art. 9 konstytucji uchwalają lub odma­
wiają Rządowi absolutorjum. W łaśnie 
w tych dniach Sejm uchwalił Rządowi ta­
kie absolutorjum za jeden rok ubiegły; 
Z tego prawa także nie wolno posłom re­
zygnować.

3) Posłowie — mówi dalej p. Minister 
Wojny — mają wycofać art. 6 ustawy skar­
bowej. W a ryknie tym znajdujemy dwa 
postanowienia: a) zasadniczy zakaz robie­
nia przez Rząd wydatków pozabudżetowych 
bez zgody Sejmu i b) wyjątkowe pozwole­
n ie na takie wydatki w wypadku, „gdy se­
sja Sejmu jest zamknięta, a przytem nastą­
piła klęska żywiołowa lub inny wypadek 
nagły, wymagający natychmiastowego asy- 
gnowania sum ze skarbu państwa .

Artykuł ten zawiera przecież tylko 
w innej redakcji tożsamo, co mówi konsty­
tucja w art. 4: e ' ,

„Ustawa ustala corocznie budżet
państwa na następy rok budżetowy .
Można art. 6 inaczej zredagować, moż­

na Rządowi udzielić większej swobody 
w  czynieniu nagłych wydatków (p. mir^ 
Matuszewski domagał się w tym art. 6 
pewnych ,,luzów“), ale zasada jego musi 
być utrzymana. Wydatki Rządu bez zgody 
Sejmu muszą być tylko wyjątkowe.

4) Jeśli — jak brzmi 4-ty warunek mar­
szałka Piłsudskiego — Sejm przez „conaj- 
mniej pół roku** nie powinien być zwoły­
wany, to w takim razie odpada obawa, że | sta wi cieli prasy.

partje będą się „wtrącać** do spraw Rzą­
du, rządzenia i budżetu, a zatem... odpa­
dają dwa pierwsze warunki 1 Gdy Sejmu 
niema, to posłowie nie wtrącają się Rzą­
dowi do niczego!

Na pół roku, to znaczy do października. 
W ub. roku akurat tak było: sesję 26-go 
marca zamknięto, przyszedł rząd p. Świ- 
talskiego i  rządził sobie beztrosko i bez- 
sejmowo aż do. października, tj. do tego 
fatalnego miesiąca, kiedy Sejm na podsta­
wie wyraźnego przepisu konstytucji musi 
się zebrać na sesję budżetową. Wiadomo, 
jak sławnie rządził i jak państwo na kry­
zys gospodarczy przygotował!

A le przecież istnieją sprawy, które 
między marcem a październikiem , trzeba 
załatwić na drodze ustawodawczej, np. ró­
żne traktaty międzynarodowe, pilne usta 
wy, kredyty dodatkowe! Mogą wyłonić się 
nowe sprawy, nieprzewidziane i ważne, 
zatwierdzenie pożyczek, lub stanu wyjąt­
kowego, trudności międzynarodowe, rezy 
gnacja Prezydenta... A rewizja konstytucji 
czy także ma czekać przez pół roku? Czy 
to jest normalneml że na sześć m iesięcy  
staje maszyna ustawodawcza?

W arunek ten, na który Sejm oczywi­
ście się nie zgodzi, jest ponadto zbyteczny. 
Rząd może przecież, jak w roku 1929, nie 
zwoływać wcale Izb aż do jesieni, a gdy­
by Sejm zebrał się na sesję nadzwyczajną 
na żądanie, jednej trzeciej ogółu posłów  
(art. 25 konstytucji), to Rząd może te se­
sję w pierwszym dniu zamknąć, lub od­
roczyć s i n e  d i e, jak to już się zdarzyło 
w roku 1927... Tyle o  warunkach

Odnosimy wrażenie, że Marszalek nie  
chce wzejść do Rządu p. Szymańskiego i że 
p. Szymański bez udziału Piłsudskiego 
gabinetu stworzyć nie ma ochoty.

Zajęto już 11 dni czasu przesileniem . 
Do końca sesji zostaje 6 dni. Klub BeBe, 
w którym odżyła tradycja Sicińskich, bę­
dzie się starał n ie dopuścić zapomocą 
awantur do posiedzeń Sejmu. Po 31 marca 
zaś otworzy się droga dla gabinetu „bez- 
sejmowego** na całe pól roku. Nikt się 
wtedy nie będzie do spraw Rządu i budże­
tu wtrącał... Nikt — oczywiście z wyjąt­
kiem sanatorów. •

Wiadomości o dalszym przebiegu przesile­
nia, oświadczenie marsz. Piłsudskiego oraz 
sprawozdanie z burzliwych zajść na komisji bu­
dżetowej podajemy na stronie 7-meJ.

CAŁY SEJM POZA BB. ODRZUCA 
ULTIMATUM.

Warszawa, 25. 3. (Teł. wh). G-odz. 20. 
Przed konferencją, wyznaczoną, przez p. Szy 
ułańskiego na godz. 21 odbyły się narady 
klubów. Panuje jednomyślne przekonanie, 
że prócz jednego Klubu B. B. W. R. żaden 
z innych klubów nie zaakceptuje warunków 
p, Piłsudskiego. Skutkiem tego należy się 
liczyć z prawdopodobieństwem, źe marsz. 
Szymański jeszcze dziś wieczorem zrezygnu­
je z misji tworzenia gabinetu.

Po konferencji z przewodniczącymi p. 
Szymański uda sie już po t .tz  drugi w dniu 
dzisiejszym na. Zamek. Po konferencji 7.a 
Zamku P. Prezydent przyjmie jeszcze przed-

n> na|tafi»zycb n -  
natli ' abr y eząych 
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50 własnych składów.

Londyn (AW). W czoraj odbyła się konfe­
rencja między Mac Donaldem, a  ministrem 
sp raw  zagranicznych W łoch, Grandim, który 
m iał zaproponować Mac Donaldowi, aby odro­
czono konferencję rozbrojeniową na morzu na 
okres 6-ciu miesięcy. W łochy i F rancja  zobo­
w iązują się w  tym  czasie nie budować okrętów 
i usiłują poczynić wszelkie kroki, celem doj­
ścia do porozumienia. Graudi m iał oświadczyć, 
że dalsze trwanie takiego stanu  rzeczy m usia­

łoby ty lko  pogorszyć sy tuację, a  form alne za­
kończenie konferencji w yw ołałoby jak najgor­
sze wrażenie. Przez tak ie odroczenie konferen­
cji, układ zostałby zawarty między Stanami 
Zjednoczonemi, Anglją i Japonją.

Londyn, 25. 3. (PAT). W związku z 06tatnią 
propozycją Grandiego odroczenia konferencji 
na pół roku, Biuro Reutera •dowiaduje się, że 
propozycja ta obecnie nie jest aktualną.

----------O—— —

W następnej serji domniemanych kan­
dydatów na premjera w razie zrezygnowa­
nia z misji tworzenia gabinetu przez p. Szy­
mańskiego wymieniają p. Matuszewskiego i 
p. Bartla.

SEJM ZWOŁANY NA SOBOTĘ. 
Warszawa, 25. 3. (Teief. wł.) Posiedzenie 

Sejmu zostanie prawdopodobnie zwołane na 
sobotę z  jednym jedynym punktem porządku 
dziennego: załatwienie poprawek Senatu do
budżetu.

PROTEST MŁODZIEŻY LWOWSKIEJ 
PRZECIW MASAKRZE POZNAŃSKIEJ. 
Warszawa 25. 3. (Telef. wł.). We wtorek 

wieczorem wybuchły we Lwowie demonstracje 
młodzieży akademickiej z powodu wypadków, 
jakie wydarzyły się w  niedzielę w Poznaniu po

akademji imieninowej marsz, Piłsudskiego. Okc 
ło godz. 8 policja była skonsygnowana, na tnie 
ście odbywały się demonstracje. Władze bezpie­
czeństwa podejmowały środki celem utrzyma­
nia spokoju.

Paryż (AW ). W sprawie p. Hamau, która 
dopiero co poruszyła opinję paryską s e £  
cyjną ucieczką ze szp ita la  do więzieni^, d 
wykryto nową sensację.

W  ciągu dzisiejszego przedpołudnia, w 
dobnie tajemniczy sposób, jak zaginął k 
od szafy aktów prokuratorskich, tak ró 
odnalazł się. Otrzymał go w kopercie min 
sprawiedliwości wraz ze swą pocztą 
wą. Opinja. publiczna Paryża poruszona jest 
wo tajemniczemu wypadkami, towarzyszą 
spraw ie p. H anau,

f E B I M W ł C Z  I  P A L I I G Y A Y ,  K R A K Ó W ,  P O D W A L E
P O L E C A J Ą :

Z A P R Z Y S I Ę Ż E N I  D O S T A W C Y  W IN  M S Z A L N Y C H
W I N A  W Ę G I E R S K I E  —  Z  W Ł A S N Y C H  W I N N I C .  —  S P E C J A L N O S C ;  W I N A  M S Z A L N E  
W I N A  F R A N C U S K I E  —  Z N A N Y C H  F I R M :  J .  C A L V E T  &  C I E ,  —  B O R D E A U X  i B E A U N f  
________  -  j S C H R Ó D E R  &  S C H Y L E R  &  C I E ,  B O R D E A U

TAMŻE DETALICZNA SDRZE2** WSZELKICH TRUNKÓW PO CENACH KONKURENCYJNYC



B f r . f . : . „GŁOS NARODU" z dnia 27-go marca 1930. Nr. 80.

•  c ie m  p is z ą  in n i? ..
P. marsz. Szymański zrozumiał...

Sejmowy korespondent „Nowego Dzien- 
nika“ przytacza ciekawe oświadczenie 
p. marsz. Szymańskiego:

* „Na w ypadek  objęcia urzędu szefa rzą­
du — oświadczył m arszałek  Szym ański 
dziennikarzom — zamierzam złożyć god­
ność marszałka Senatu na piątkowem po­
siedzeniu Senatu. Słychać jednak , żc gdy ­
by nawet nie udała się misja m arszałka 
Szymańskiego, to  i  ta k  jest on zdecydo­
wany zrezygnować z urzędu marszałka, za­
mierzając poświęcić się działalności , nauko­
wej w związku z objęciem k a ted ry  okuli­
s ty k i na uniw ersytecie w arszaw skim ". 
Przypuszczamy, że kluby senackie nic 

nie będą m ia ły  przeciw temu. Poczciwość, 
czy „naiwność" n ie jest kwalifikacją na 
prezydenta Izby parlamentarnej. Dobrze, 
że to wreszcie p. marsz. Szymański zro­
zumiał.

Co petem ? >
Na podstawie ogłoszonych wczoraj de- 

klaracyj uważa „Czas", że
„naj.prawdopodotmiejszemi są  dwie ewen­
tualności: albo p. Szymański złoży jakiś 
gabinet, który padnie przy pierwszem zet­
knięciu z Sejmem, albo odstąpi od swojej 
misji. W obu w ypadkach  p. Prezydent bę­
dzie zmuszony pow ołać innego prem jera, 
a le  gabinet, k tó ry  wówczas będzie stwo- 

i rzony, przyniesie fizjognomję zdecydow aną, 
z  k tó re j w yczytam y, jak i k ierunek  przy­
bierze nasza w ew nętrzna po lityka. P rzy ­

pom nieć jeszze należy, że gdyby  do końca 
tego  m iesiąca Sejm budżetu nie uchw alił —  
wchodzi w życie au tom atycznie budżet 
uchwalony przez Senat. Co się zaś tyczy 
myśli, aby Sejmu przez szereg miesięcy nie 
zwoływać, jest ona niezawodnie wykonal­
na — ale wówczas ratyfikacja traktatu 
handlowego z Niemcami ulegnie długiej 
zwłoce"—
I nie tylko ratyfikacja traktatu handlo­

wego z Niemcami. Jeszcze szereg innych 
:praw ■ważnych, jak — sprawa rewizji 
konstytucji, ustaw samorządowych iłp.... 

o lekkie ostrzeżenie sfer decydujących 
zed zawieszaniem sesji powinno tem 

'ększe wywrzeć wrażenie, że pochodzi 
ym razem nie od „Głosu Narodu", ale 

„Czasu".
Dobra okazjs.

"praTaT" TJioromanskl polemizuje 
w  „Kurjerze Warszawskim" z tymi, którzy 
twierdzą, że nasza opozycja przeciw min. 
Czerwińskiemu ma polityczne źródło.

„Za nic — pisze — eanatorom nie moż­
na było wybić z głowy, że właśnie o inte­
res Kościoła nom chodzi. Cały Episkopat 
polski potępia prądy, płynące z  minister- 

, stwa wyznań i oświecenia, , jako niweczą­
ce moralność chrześcijańską, a nawet pod­
stawy trwałości państwowej" — a sanacja 
na to: uprawiacie politykę! Więc jakże — 
bo i Episkopat uprawia politykę — a któż 
k t takim razie broni interesów Kościoła — 
może minister w rodzaju. . .  p. Czerwiń­
skiego?"
Następnie z okazji tworzenia nowego 

rządu radzi ks. Choromański, 
t  „żeby czynniki kierownicze przynajmniej 

na stanowisko ministra wyznań i oświecc- 
;«ia wybrały osobę, msniej drażniącą opinję 
/  katolicką, niż dotychczasowi, pomajowi pp.: 

Sujkowski, Dobrucki, SwitalskL Czerwiń­
ski".

Sejm „przewleka" przesilenie.
Prasa warszawskiej sanacji gniewa się

na opozycję! Za co? Posłuchajmy!
„Opozycja — pisze „Gazeta Rolska" — 

krytykując postępowanie marszałka Szy- 
4 maAskiego, sama nie daje żadnych wskazó­

wek i rad, jak powinien być sformowany 
‘ gabinet".

Zapomnieli widać w redakcji „Gazety" 
dać... Bo przecież i tam musiały dojść 
klaracje klubów sejmowych, z których- 

się „Gazeta Polska" dowiedziała, że 
uby te całkiem pozytywne i szczegółowe 
dv daja p. marszałkowi...

Z innego powodu jest niezadowolony 
rjer Poranny".

„Przewlekanie przesilenia jest najwido- 
iiej dziełem samych stronnictw tej więk- 

zości, które doprowadziły do obalenia 
ądu n a  co już zwrócono w  prasie słuszną 
-agę. N ik t nie zrozumie, dlaczego zbio- 

owa opozycyjna rezolucja „ceutrolew a" 
m usiała być przedstaw iana prof. Szym ań­
skiem u kilkodniow ą procesją  każdego 
z ty ch  stronnictw  *z osobna. Sejm wywołał 
trudne przesilenie, sam jakby je przeciąga 
obstrukcyjnie".
A to doskonałe! „Kurjer Poranny" ka- 

e  wierzyć swym czytelnikom, że to kluby 
‘ owe postanowiły sobie ciągnąć roz-

Dokąd ziemiaństwo zmierza?
Co je  gub i, a  co je  uratow ać m oże!

K iedy przed para tygodniam i pow stał w W ar 
szawie tygodnik  konserw atyw ne - ziemiański 
„Na Dobie”, stw orzony przez p. Dziaezkowskie 
go, k tó ry  się poróżnił z red ak c ją  ..Dnia Polskie­
go" w  związku z po lityką ziemiańską, prow a­
dzoną przez krakow skich konserw atystów  i 
przez ks. Radziwiłła, wyraziliśmy nadzieję, że 
może po tym  skrom nym  odruchu rzetelnego pu 
blicysty konserw atyw nego nastąp ią przeobrażę 
nia w polityce ziomiaiistwa, w jego nastrojach 
i poglądach n a  sy tuacjo  społeczną, na role i 
obowiązki ziemiaństwa... Czytam y num er za nu 
merem now ego tygodnika ziem iańskiego i nie 
możemy się, n iestety , doczytać w nim zasadni­
czych zmian. Można, naw et powiedzieć, że p. 
Dziaczkowski uniósł i zabrał z sobą z redakcji 
„Dnia Polskiego" jej m entalność specyficzną, 
ty lko  je j w  swoim tygodniku inny nadaje kie­
runek. Tasam a bowiem w tygodniku  „Na Do­
bie” , co i w  „Dniu Polskim ", czy „Czasie", pa­
nuje —  ślepa w iara, że polityka, że udział zie­
mian w  kierow niczych kolach .politycznych (sta, 
rostowie, wojewodowie, wiceministrowie, mini­
strowie) je s t zbawieniem w arstw y ziemiańskiej. 
Różnica je s t ty lko  ta , że ..Dzień Polski" wierzy, 
iż zbawienie ziemian jest w  obozie B. B„ — p. 
Dziaczkowski zaś, przeciwnie, stybi, że nie w B. 
B„ lecz albo w  Stron. Narodowem. albo w  za- 
■pomnianem nieco „Chrzęść. Stron. Rolniczem".

Są to  sąd y  mylne, a  m entalność na nich uro­
biona —  zgubna dla samej w arstw y ziemiań­
skiej. " 1

Rozumiemy doskonale niepokój i niezado­
wolenie ziemian w  w arunkach obecnych. Ich 
gospodarcza, a  i społeczna i obyw atelska sy tu­
acja sta je  się coraz trudniejszą w  Polsce... 
Z pewnością m inęła w  szerokich w arstw ach lu­
du w iejskiego dążność do dzikiej parcelacji bez 
odszkodowania, O padła także fala, nienawiści 

d o  „obszarników ” (ćhoć się w ostatnich cza­
sach gdzieniegdzie podniosła w  z wiązi',, z& s ta ­
nowisk poetów komsenwatywnye’., należących 
do B. B.). Mimo to  nie u lega wątpliwości, że n a  
tle dążeń rozwojowych polskiej wsi sy tuacja 
ziemiańska je st dalej zagrożona i niepewna. 
N ie potrzebujem y zbyt-Ro podkreślać, że tę  sy ­
tuację ziem iaństw a zagrożoną procesora rozwo­
jowym  wsi pogarsza jeszcze w  obecnym okre­
sie fa ta lna  po lityka rolnicza osta tn ich  rządów.

Je s t więc w  tych  w arunkach zrozum iałą rze 
cza, że ziemianie chcą się bronić i że, .szukają 
sposobów /w yjścia z obecnych trudności. Lecz — 
bronić gię nie umieją.

Na^orszej, jak a  może być, fen im udzielił 
rady, kto ziemianom powiedział, że ich obro­
ni —  polityka. A h isto rja  te j w arstw y n a jsu ro ­
w iej osądź, tych, k tó rzy  tę radę w orow a lzrłi 
w  życie i ziemian w ydali n a  łup party j politycz­
nych. W prawdzie zw iązanie przyszłości- z pe- 
wnemi partjam i (zwłaszcza będącemu u  steru) 
może im przynieść i przynosi pewne korzyści. 
Korzyści fce są  jednak  za m ałe w  porównaniu 
ze szkodami. P rzykładem  je s t choćby obeicoy 
stosunek, wierzymy —  przejściowy, ludności 
wiejsikiej do ziemian, stosunek daleko posunię­
te j nieufności... ’ ■<,

Ale — rzecz najw ażniejsza —  uparty jn ienia 
ziemiaństwa, jeśli się zwłaszcza .przyjmie jako 
zasada, przekreśla, spokojną i pom yślną przysz­
łość ziemiaństwa... Błędną byłaby  w iara, że zie­
mianie zachow ają w przyszłości tę  silną licze­
bnie i m oralnie reprezentację parlam entarną, ja­
k ą  m ają  dziś. J e s t bowiem najzupełniej przypad 
kow ą. W ybory w r. 1928 już się nie powtórzą- 
Żadna p artja  konserw atyw no-ziem iańska, choć­
by  pow stała, nie zdoła utrzym ać obecnego sta-

mowy z  p. Szymańskim bez końca, pod­
czas gdy p. Szymański chciałby jak naj­
prędzej skończyć!... Sejm „przewleka" 
przesilenie! Sejm robi „obstrukcję" panu 
Szymańskiemu! Strasznie musi być źle 
z argumentami sanacji, jeśli takiemi kłam­
stwami spodziewa się zdyskredytować 
Sejm. Dyskredytuje jednak siebie, bo 
stwierdza wbrew swej woli, że — przecią­
ganie przesilenia jest szkodliwe i że za 
to ktoś winien odpowiadać!

Jak w r. 1914..."
W „Polsce Zachodniej" niejaki pan 

Ziemski taką odezwę wysmażył do spo­
łeczeństwa:

„N adciągają czasy, k iedy  każdy  perso­
nalnie, ostatecznie musi się opowiedzieć: 
za, albo przeciw. I tak jak w 1914 roku,

' ci, k tó rzy  często intu icyjnie odnaleźli wła­
ściwą (!) drogę i orjentację; ta k  jak  ci, k tó ­
rzy w m aju 1926 roku już wiedzieli, po k tó ­
rej stronie Rubikonu polskiej rzeczyw isto­
ści nakazu je  im się znaleźć obowiązek i ho­
nor obyw atelski P o laka —■' ta k  dzisiaj są, 
to  osta tn ie  nieom al chwile do zw rócenia na 

; w łaściw a drogę".
Rok 1914? Na ten moment sie nie po­

wołujcie, panowie sanatorzyf Stanowczo „żywiołowych"

nti posiadania elementu ziemiańskiego w B. B. 
S tan  ten spadnie do takiego poziomu, że repre­
zentacja parlam entarna ziem iaństw a będzie bez 
wpływu, i w dodatku  będzie m iała przeciw so­
bie reprezentacje średniego i drobnego rolni­
ctwa. Mogą zajść wówczas przemiany, które 
ostatecznie zrujnują ziemiaństwo... i

Nie widzimy innej drogi ku pomyślnej przy­
szłości ziemiaństwa poza pozytyw ną pracą spo­
łeczną ziemian na wsi... Wieś jest biedna, s tra  
szliwie biedna. W  dodatku je s t ciemna, straszli­
wie ciemna. Nie rnoże naw et tak  prostej zrozu­
mieć praw dy, że — z biedy w ybaw ić ją  może 
ty lko  praca, spółdzielczość, ośw iata zawodowa. 
Liczy na w szystko inne, ty lko  nie na to, n a  co 
liczyć powinna i na co liczyć może! Tu i ów­
dzie (w zachodnich i centralnych wojewódz­
twach) budzi się wprawdzis słaba, jeszcze świa­
domość właściwych braków  wsi i w łaściwych 
środków napraw y. F.półdzielnie kredytow e, han 
dlowo-rolnieze. przetw órcze pow stają i mnożą 
sio. Lecz w ślad za tem pomyślnem w gruncie

rzeczy zjawiskiem idzie drugie, p rzykre: absen­
cja ziemian. Z pewnością ea w yjątk i, w y jątk i 
chlubne. Ale ogól ziemian w  tych  pracach nie 
b i orze udziału. P racu ją  w  spółdzielniach: oś- 
wieceńsi chłopi, księża, nauczycielstw o. Nie pra 
cują ci, k tó rzy  do tak iej pracy zawodowo są  
przygotowani, — ci, k tórych  p racy  najwięcej 
potrzeba.

H istorja ruchów  społecznych i ludow ych 
w. 19 przekazuje nam  nazw iska w ybitnych zie­
mian, k tórzy  rozw ijali usilną pracę w śród lu ­
du. T akże i w  Polsce... Dziś jednak  niem a tar 
kich pracow ników  n a  w ielką skałę. Niem a ani 
Vogelsangów, ani de Mun‘ów, k tó rzy  podnieśli 
i ugruntow ali szacunek d la  w arstw y wiotkich' 
właścicieli ziemskich. W  Niemczeć® praw ic nie 
istnieje antagonizm  między wielkim a  małym 
rolnikiem. Nie istnieje dzięki p racy  społecznej 
ziemian.

K to  dobrze życzy tej w arstw ie, winien jej 
radzie, by sw oją energję i swoje w alory intellek 
tualne i m oralne zwróciła ku pracy społecznej. 
T ylko  ona zapew ni je j pom yślną przyszłość. 
W iązanie natom iast przyszłości z obozami poli- 
tyeznem i, w szczególności tworzenie nowych, 
grozi je j zgubą. W . Z.

Potwierdzenie sprawozdania o konferencji łowickiej
'Szczegółow e spraw ozdanie z konferencji oś­

wiatowej w  Łowiczu, wydrukowano obecnie 
w „Oświacie Polskiej", organie W ydziału W y­
konawczego Zjednoczenia Folskk-h Tow. Ośw. 
i napisane przez znanego działacza społecznego. 
Adam a Gbętoika, n ie ty lko  zawiera te wszystkie 
szczegóły, k tóre w swoim czasie podaliśmy 
w kom unikatach K. A. F „ ale w idnokrąg pola 
wałki z katolicyzm em  znacznie rozszerza.

Nie chodzi tn  ty lk o  o a tak  na m inistra oś­
w iaty, choć trudno  zabronić kom ukolw iek czer­
pania ■’7, kom unikatu argum entów , k tó re  prze­
ciwko m inistrowi przem aw iają, Chodzi tu  je­
d n ak  p rzeczy znacznie ważniejsze, bo o system  
i ideologję p racy  kulturalno-w ychowaw czej 
■wśród młodzieży 3 dorosłych.

W ystąpienia przedstawicieli Ministerstwa- i 
K uratorjów  szkolnych i podane przez nas prze­
mówienia były  i są praw dą. B. m inister Czer­
wiński, zarzucił „niepraw dę", alie w net polski 
Obóz, socjalistyczny potw ierdził praw dę w p ra­
sie i na specjalnej akadcm ji. n a  k tó re j wszyscy 
mówcy kończyli sw oje przemówienia w yraże­
niem uznania d la  b. min. Czerwińskiego.

i Przedstaw iciel K uratorjum  W ołyńskiego, p. 
Dcc, nie lubiący Stow arzyszeń Młodzieży Pol­
sk ie j.'b y ł na konferencji Szczery, je m u  niety lko 
„a rty k u ły  K odeksu karaegc zam ykają u s ta "

do walki „z tem, co z kościołów płynie". —  cm 
pozwolił sobie n a  zgoła dem agogiczny a tak  na 
duchowieństwo, tak , że prof. Bujak po tem  
przemówieniu uważał za właściwe zaraz głos 
zabrać i usprawiedliwić w ystąpienie p. Deca. n a  
zkw ając je  „reakcją uczuciową, w skutek  świe­
żych przeżyć m ówcy".

W  całości tego szczegółowego spraw ozdania 
w ystępują jaśniej sylw etki tych’, k tó rzy  z ra ­
mienia Rządu k ieru ją  dzisiejszą p racą  ośw iato­
w ą pozaszkolną i tych, k tó rzy  ją  bezpośrednio 
prowadzą. C harakterystyczny to  łańcuch: p. 
Radwan z M inisterstwa „w róg tradycjonalizm u, 
płynącego czy to z form religijnych, czy narodo­
wych", p. Poniatow ski, w izy ta to r Liceum K rze 
m ieniećkiego, posiadający w  swym zarządzie 
największe w  Polsce m ajątk i i oddający duże 
sum y n a  prace p. Deca. a bojący się mówić, 
że ku ltu ra polska „będzie ku lturą chrześcijań­
ską", p. D racz z Kurator]um  W ileńskiego, dla 
którego religja chłopa „przejaw ia się np. w eza- 
sie w ielk iej# burzy", p. Solarz, kierow nik Uni­
w ersytetu Ludowego w  Szycach. cF a k tórego  
religja „ to  ty lko  formy i już w szystko", p. Lu- 
tyk , in struk to r K ół Młodzieży W iejskie: ..Wici", 
k tó ry  gotów  ..apoteozować Szelę“.’i t. d s

Światłej opinii katolickiej nie wolno zacho­
w yw ać się Biernie. 'K A P.). 1

Wzrost przestępczości w erze sanacji moralnej.
ASYSTOW ANIE POLITYCZNYM ZEBRANIOM ABSORBUJE ZBYTNIO POLICJĘ.

Rrzed kilku  dniam i zamieściliśm y s ta ty s ty ­
kę, ilu stru jącą  przestępczość w Polsce w  roku 
1927. Jeszcze charak terystyczniej w ypada po­
rów nanie przestępczości z roku 1927 z poprzed- 
niem i latam i, zw łaszcza z okresem „przedmnjo- 
w ym “ , w  k tórym  przecież „sanacyjna m oral­
ność" nie w yw ierała jeszcze sw ych „błogich" 
sku tków  n a  społeczeństwo.

W  św ietle cyfr zehranych przez Główny 
Urząd S tatystyczny , przestępczość w  poszcze­
gólnych la tach  ilustru ją  następujące cyfry:

l a t a
1926:
1084 

50491 
‘ 258 
4195 

30654
123909 162277 190515 

1776 1934 2058
42228 44628 50982

1925:
995

34801
202

4053
24493

1927: 
1135 

57150 
: 273 
4623 

33517

jfo rderstw a . . . .
U szkodzenia ciała . .
K radzieże kas. z włam.
K radzieże kolejowe . .
Inne kradzieże z włam.
Zwykłe kradzieże . .
Paserstw o . . . - .
K radzieże z pola i lasu

Gdy w  roku 1924 zanotow ano 111 tysięcy 
wypadikćw kradzieży, na rok  1928 przypada 
ich 300.000; ilość przestępstw  przeciwko fun­
kcjom  organizacji państw ow ej w zrosła z 7.000 
w  roku  1924 na 16.473 w  roku 1928- a  więc 
więcej, jak  podwójnie; szpiegostw  w 1924 roku 
95, zaś w  1928 roku 115; fałszerstw a pieniędzy 
w  1924 roku 175, w 1928 roku 2.019.

A zatem  w zrost ilości przestępstw  — już 
po m aju —  isto tn ie rekordow y. Znamiennem 
jest zw łaszcza . pogorszenie się stanu bezpie­
czeństw a w  tym  zakresie, , gdzie prew encyjna 
działalność policji ma głównie pole działania, 
jak  np. kradzieże, włamania, paserstw o itd. 
Jeżeli jednał; zapobiegaw cza działalność poli­
cji w  tym  k ierunku  n ie jest może dość inten- 
zywną, to  fak t ten tłum aczyć należy nowemi 
zadaniam i, jakiem i po m aju obciążono policję, 
a k tóre absorbują w  znacznym  stopniu jej czas 
i energję. W ciąż przecież słyszy się o tem, że 
znaczne oddziały policji zmuszone są in terw e­
niow ać i chronić najrozm aitsze zebrania i w ie­
ce sanacyjne, że policja w kracza naw et na te­
ren  Uniw ersytetów , by  tw orzyć tam  osłonę 

galów ek, asystu je  odczytom

w W arszawie) i na prowincji, tw orzy  nieod­
łączne akcesorjum  prelekcji publicznych róż­
nych b. ministrów, oczywiście więc zbytnio 
je s t pochłonięta spraw am i politycznemi. T rud­
no dziwić się, że nie może zająć się dokładniej 
właściwem swem zadaniem, fcj. tro sk ą  o bez­
pieczeństwo publiczne. Sądzimy, że z poucza­
jących  cyfr sta tystycznych  powinny w yciąg­
nąć wniosek przedew szystkem  w ładze adm ini­
stracy jne i  nie posługiw ać się od tąd  policją do 
zadań m ijających się z jej w łaściw ą funkcją. 
Będzie z niew ątpliw ą korzyścią dla państw a, 
gdy  życie polityczne rozw ijać się będzie nie 
pod presją policyjnych rygorów , kończących 
się często tak  tragicznem i zajściami, ja k  np. 
ostatn io  w  Poznaniu.

śwadczy on przeciw wam! politycznym  3 w stolicy (naprz, Dmowskiego

Związek Wyzwolenia Ukrainy 
przed sadem bolszewicki.

Bolszewicy obwiniają Ukraińców o  współdzia- 
; łanie z Polską.

Od dw óch przeszło tygodni ciągnie idę 
w Charkowie w  gm achu opery proces przeciw­
ko  45 ukraińskim  działaczom, obwinionym o 
stw orzenie Związku W yzwolenia Ukrainy, któ- 
rego celem było dokonanie an ty  bolszewickiego * 
przew rotu i  utw orzenie niezależnej ukraińskiej 
republiki. P rzpbieg tego procesu jest interesu­
jącym  również dla Polski, gdyż władze usiłują 
dowieść, że U kraińcy w  sw ych pianach „an ty ­
państw ow ych" s ta li na usługach rządu polskie­
go.

W śród oskarżonych jest szereg lu d z i k tórzy 
dawniej stanow ili elitę ukraińskiej inteligencji 
z m etropolitą Lipkowskiim i profesorem uniwer­
sy te tu  Jefreimowem n a  ozęle. Proce* dla więk­
szego rozgłosu, nadaw any jest przez rad iosta­
cję charkow ską. Oprócz p rokuratora państwo­
wego. w ystępują tam  także t. zw. prokuratorzy 
społeczni, n ie jako  zastępcy ukraińskiej komuni­
stycznej ludności, k tó rzy  przez sw oje podstępne 
py tan ia i kpiny s ta ra ją  się w zbudzi^ do oskarżo­
nych nienaw iść zebranych tłum nie na procesie
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instylut polski im. A. Bageya 
w Turynie.

W  tyci) dniach odbyło się w T urynie otw ar­
cie żyw otnej placów ki ku ltu ra lnej 'polskiej pod 
nazw ą Istitu to  <li cuitura polacca A ttilio  Begey. 
In s ty tu t ten, poświęcony badaniom  nad  ku ltu ­
rą  polską nosi imię niedaw no zmarłego adw. 

j A .  Begeyu, jednego z ostatnich zapewne wy- 
| znawców towianizm u, niezm ordowanego pio- 
jn ie ra  polskich spraw  nve W łoszech. Jeszcze po 
jldziś dzień .pamiętam siwą. szlachetną głowę 
'te g o  starca, k tó ra  wszczepiła w  T uryn kult 
do  Polski. Obecnie istnieje tam  g rupa jego na­
stępców m oralnych, k tó ra  interesuje się żywo 
litera tu rą  i k u ltu rą  polską.

K iedy zwiedzałem ze ś. p. Begeyem pałac 
królew ski Itace on igi pod Turynem , tenże sam 
pałac  dynastji panującej sabaudzkiej, w którym  
obecnie m ieszka następca tronu H um bert z no- 
w opoślubioną m ałżonką —  mój sędziwy towa­
rzysz mówił z pamięci ze Izami w oczach 
w iersze Mickiewicza. Był to  Francuz z pocho­
dzenia, W łoch z zam ieszkania a  Polak z serca. 
Ten in sty tu t, k tó ry  nosi jogo nazw isko, będzie 
hołdem dla jego pięknej .propagandowej p racy 
n ietylko w  Turynie, ale i w  całych W łoszech.
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„HONOROWY1' SOLENIZANT.
P an  Bogusław  Miedziński, k tó ry  m inistru­

ją c  P aństw u  „honorow o11 szasta ł pdeniądzmi 
publicznym i tak , iż pod naciskiem  Najw . Izby 
K ontro li m usiał część ich resty tuow ać —  otrzy 
m ał, jak  donosi „Isk ra11, w  dniu 21 bm. jako 
■ w  dniu sw ych imienin, od Związku pracow ni­
ków  poczt, te legrafów  i telefonów Rzeczypos­
politej

^ n rzep iekąje  w ykonane album , zaw ierające 
p u J j’P y  k ilkunastu  .tysięcy 'p racow ników  
poczty , te legrafów  i telefonów zarówno od 
zarządu  głów nego związku, ja k  od wszyst- 
ikich kół stołecznych i  prow incjonalnych11. 
B yłoby interesującem , gdyby  „ Isk ra11 zako­

m unikow ała, ja k i p rezen t ofiarow ały soleni­
zantow i rzesze tych  „nieznanych, k tó rzy  z nie­
w iadom ych powodów czerpali subw encje z bud 
że tu  m inisterstw a poczt11, a  k tó rym  ty le  słów 
w spom nienia pośw ięciła Izba K ontroli w swem 
spraw ozdaniu .-

Dziś w Klnie „W A N D A " ul. św. Gertrudy 5.
C Z A R U J Ą C E  P O R Y W A J Ą C E  A R C Y D Z I E Ł O !
Arcyfilro rzadkiej piękności i doskonałości. — Zrealizowany pod protekt. Rządu Amerykańskiego. 

N a j p o t ę ż n i e j s z y  twdr sztuki kinem atograficznej w szystkich czasów.SIMBA
Fascynujące dzieje amerykańskich podróżników pełne niebezpiecznych przygód rozgrywające sią wśród 

nietkniętych stopą ludzką tajemniczych puszcz Afryki południowej.

Film ten ukazuje z nadzwyczajnym wprost realizmem życie dzikich zwierząt w dżunglach 
wspaniałe walk; tubylców, pełną dramatycznego napięcia bohaterską obronę lwa, najróżno­
rodniejsze szczepy murzynów1, stonie, nosorożce, żyrafy, antylopy, krokodyle, zebry, hijeny, 
tygrysy, leopardy, psy morskie, strusie i t. d. — Przed tą  pełną napięcia, rzeczywistą sensacją 

blakną wszystkie sztucznie wywołane sensacje !

P o n a d t o  r e w i a  k o m e d i o w a !
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę o godzinie 3 popołudniu.

Miasto dolarów, wyrachowania i pracy
W arunki życiowe w  Nowym Jo rk u . — W y górow any  czynsz za m ieszkania.

i au tom aty  z przekąskam i. —  Exchange buffets.
Konserwy

A m eryka —  k ra j złota, ale też k raj miljo- 
nów bezrobotnych. Z północy na południe, ze 
w schodu n a  zachód odbyw a się gonitw a za 
pracą, bez względu n a  jej rodzaj. Bo to  jest 
dobrą stroną robotn ika am erykańskiego, że nie 
jest krępow any żadmemi cechami, ani związ­
kam i; pracuje tam , gdzie może i gdzie po­
trafi. — Zdejm m arynarkę i pokaż, co umiesz! 
—  ta k  mówi często pracodaw ca do szukają­
cego zajęcia. Ale i  za godzinę może robotnik  
znaleźć się n a  ulicy, jeśli nie um iał zadowolić 
szefa.

W  Europie uw aża się zarobki robotników 
am erykańskich  za bardzo w ysokie. N ieporozu­
mienie tkw i w  tem, że siła  kupna do la ra  jest 
couajm niej o połowę m niejsza w  S tanach Zje­
dnoczonych, niż gdzieindziej. N ajniższa pensja 
wynosi 60 dolarów miesięcznie, przeciętna 150 
dolarów. Z robotników  najlepiej opłacanym  
je st m urarz, zarabiający często od 230 do 300 
dolarów  n a  miesiąc.

Najw iększa część wszelkich urzędników  
i pracowników  ze śródm ieścia nowojorskiego 
nie m ieszka w  sam em  mieście, lecz w  odle­
głych o dwie godziny jazdy  ko le ją  podziemną, 
dzielnicach. W  samem City m ieszkania są  nie­
zw ykle drogie; czynsz skrom nego m ieszkanka 
wynosi od 80  do 120 doi. miesięcznie. Małe 
pomieszczenie za m iastem  kosztuje 40—50 do­
larów . To też  do lis ty  w ydatków  miesięcznych 
musi p racu jący  w liczyć kosz ta  kom unikacji.

Często się zdarza, że n a  u trzym anie pracuje 
cała rodzina, tj. mąż, żona i dzieci. D latego 
też m ało czasu m a parni domu, a  może i ocho­

ty, żeby s tać  w kuchni nad garnkam i i przy­
gotow yw ać po traw y d la  w szystkich. W ystar­
czy zakupić k ilka smacznych konserw , pod­
grzać jo i . . .  uczta gotow a! Szybko, tanio 
i wygodnie. N a usługi zawsze spieszących się 
Am erykanów s to ją  szeregi autom atów , w yrzu­
cających z  siebie przekąski, kanapki, począw­
szy od obłożonej bulki (5 centów) aż do pól 
pieczonego kurczęcia (60 centów). T akże cie­
ple potraw y i  wszelkie napoje można dostać za 
wrzuceniem odpowiedniej ilości 5-centówek.

Najciekawszem  urządzeniem  am erykańskiem  
Są t. zw. „E schange  buffets11. W  olbrzymich 
halach jadalnych  s to ją  przy ścianach i  wpo- 
przek sal w ielkie pudła o tw arte  z p rzekąska­
mi, ciastkam i, owocami, w ogóle ze wszyst- 
kiern, czego może zapragnąć zgłodniały czło­
wiek. P rzy  każdym  rodzaju sm akołyków  jest 
przybita cena i każdy  może, bez kontroli, brać 
i spożyć na stojąco. Obsługa jest tylko przy 
rozdaw aniu kaw y i  m leka, oraz są tacy , k tó ­
rzy  sp rzą ta ją  użyte naczynia i wypełniają, luki 
świeżym towarem.

Zapluto uiszcza się przy kasie przy wyjściu, 
gdzie w ym ienia się ogólną sumę ;• za, spożyte 
przekąski. E uropejczyk nie może się opędzić 
pytaniu , czy nie daje  tak ie  urządzenie pola do 
dużych nadużyć? Zapytani w  tej spraw ie w ła­
ściciele „E zcłiange buffets11 przyznali, że -wpra­
wdzie dzieją się m ałe oszustwa, i trudno się 
przed niemi uchronić, ale naogół klientom  nie 
zależy n a  pięciu, ozy dziesięciu centach i wolą 
zapłacić rzeczyw isty rachunek; w» każdym  ra ­
zie system  ten op łaca 6ię lepiej niż u trzym y­
wanie drogiej służby.

f p o r i .

Carpentier mówi.
Różnica między pięściarzami Ameryki i  Emopy

W iedeński „Abend B la tt11 podał in teresu ją­
cy a rty k u ł Jerzego  Carpentiei^a, słynnego bo­
ksera francuskiego i  ex -m istrza św iata — 
o sporcie bokserskim.

C arpentier uw aża, że sport pięściarski udo­
skonala się zarówno w  Europie, jak i w Ame­
ryce, z  t ą  ty lko  różnicą, że w  Am eryce trw a ją  
za-wody pięściarskie o wiele krócej, niż w E u­
ropie. Z jawisko to  pow oduje przeważnie sku­
pienie w ielkiego zasobu energji u  pięściarzy, 
korzystne d la  zawodów. W  A m eryce bowiem 
zawodnik ma do dyspozycji ty lk o  10 rund, 
w ciągu k tó rych  może pokonać przeciw nika 
lub ulec. Rzecz oczyw ista, że w tej sy tuacji 
usiłuje on już w  pierwszych rundach  uzyskać 
przewagę nad przeciwnikiem, skupiając w  tym  
kierunku całą energję. Złą jest m etoda oszczę­
dzania swych sił n a  koniec w alki, używ ana 
często przez pięściarzy europejskich.

W  zakończeniu swego artyku łu  m istrz fran­
cuski potępia jak  najkategcryczniej upraw ia­
nie sportu  bokserskiego przez kobiety , gdyż 
je st on  w  w ysokim  stopniu nieestetyczny, 
a  nadto  nieciekaw y.

Ekipa polska na konkursy w Nicei.
W  Grudziądzu rozegrano elim inacyjne za­

wody jeździeckie na konkursy międzynarodowe 
do Nicei w  kw ietnia b. r ., w  w yniku których  
w ybrano ekipę polską w następującym  skła­
dzie: rtm. Królikiewicz, rtm . Skupiński, rtm 
K apuściński, por. Szosland, por. S trzałkowski 
por. K orytkow ski. Jeźdźcy- zabierają ze sobą 
12 koni.

c i e f e o T u e ,

Najwspanialszy yacht miijardera
Stocznia okrętow a w Batli, -w stan ie Maine t 

spuści n a  wodę dnia 10 kwietnia b. r., najw ięk­
szy i -najkosztowniejszy z dotychczas wybudo 
w auyeh yaeht pryw atny, zamówiony przez zna 
nego m iijardera am erykańskiego p. Morgana. 
Budowa yaclitu  kosztuje 2.500.000 dolarów 
Yacht, ten, podobnie jak  i jego poprzednik 
ofiarow any przez M organa rządów 1 Stanów i 
Zjednoczonych, otrzym a nazwę „P irate11. Nowy ! 
yach t Morgana m a 2 śruby, które mogą, roz- J 
winąć szybkość 16 mil morskich t. j. oko 'o  Sf 
kim. na godzinę. T ak a  szybkość pozwoli yach 
towi przepłynąć z Nowego Jo rku  do Cherburg. 
we Francji w niespełna 8 dni. W nętrze „Pi 1 
ra ta 11 je st urządzone z przepychem : liczne saj  
Iony, sala jadalna i pokoje gościnne 'wyłożou 
są  kosztow ną buazerją.

Y acht posiada 3 pokłady, z których 2 sp a ­
cerowe i trzeci górny z urządzeniami dia kap i­
tan a  s ta tku , oficerów i m arynarzy załogi, peł­
niących dyżury  n a  yachcie. radiostację n a ­
dawczo-od biorczą. silne reflek tory  i ion urzą­
dzenia nowoczesne z zakresu techniki ocea­
nicznej. Jednorazow e zaopatrzenie w paliwc 
w ystarczy „P iratow i1' na podróż długofci. 
rów na jące j's ię  podróży dookoła świata (40.1)00 
kim.).

Z cyklu odczytów misjologicznych 
w Krakowie. -

SW. PAW EŁ JAKO MISJONARZ.

P o stać  św. P aw ła naszkicow ał w in teresu­
jącym  odczycie prof, Uniw. W ileńskiego Dr. 
Gluser. Podróże m isyjne św. P aw ła dzieli nauka 
na 3 okresy. D ziałalność aposto lską rozpoczął 
św. Paweł od Syrji i  A zji Mniejszej, oparł się 
głównie o A ntjochję, skąd  w yrusza n a  Cypr. 
T u  pozyskuje d la  w iary Chrystusowej szereg 
najw ybitniejszych osobistości m. in. prokonsula 
w yspy Sergjusza Paw ła. Niebawem w raca do 
A ntjochji i s tacza  w alkę o wyzwolenie chry- 
Btjacizmu z pod jarzm a mozaizmu. Chodziło 

U-—„o to, że' żydzi, k tó rzy  przyjęli chrzest św. ufni 
"^uprzyw ile jow ane stanow isko Izraela, żądali, 
aby poganie poddawali się praktykom  żydow­
skim  zanim przejdą na chrześcijaństwo. Sobór 
apostolski orzekł w  r. 52, że mozaizm nie mo­
że  'być podstaw ą do  przyjm owania nowej re- 
ligji a  jedynie w iara  w  Chrystusa i jego naukę. 
D alsza podróż m isyjna św. P aw ia objęła n a j­
przód Azję Mniejszą (Galację, Frygię) i Euro­
pę (Macedonję, Grecję). W  M acedonji głównem 
m iastem  działalności Świętego by ły  Filipi, tu  
pozyskał wiele dusz pogańskich dla chrześci­
jaństw a a dom nawróconej Lidji s ta ł się pierw ­
szym kościołem -chrześcijańskim w Europie. W  
Tessalonice św. "Paweł napo tyka na silną opo­
zycję żydów, k tórzy  w idząc obfite plony Jego  
m isjonarskiej p racy  oskarżają, Go przed w ła­
dzą  rzym ską o w ystępowanie przeciw dekre­
tom  cesarskim. Opuszcza nasz Misjonarz Mace­
donję i udaje się do  A ten, m iasta, będącego 
cieniem daw-nej wielkiej stolicy Grecji, opano­

w a n e j teraz zupełnie przez stoików i epikurej­
czyków, a  w ięc czynniki, dopatrujące się w 
[obraoh m aterjalnych celu życia ludzkiego. I  tu 
dwo pracy  m isjonarskiej św. Paw ła jest 

obfite, podobnie jak  i w  dalszym etapie Jego

apostolskiej podróży  ! K oryncie, jednoczą­
cym iw sobie w szystkie ujem ne cechy wschodu 
i zachodu; rozpustę i brutalność. Św. Paweł 
tw orzy tu  gm inę chrześcijańską, poczem pow ra­
ca  do Azji Mniejszej, do Efezu, s tam tąd  k ie­
ruje się do Cezarji i Antjoohji (stw aiza m-oc 
osad chrześcijańskich), dalej do Macedonji, a  
następnie Jerozolim y, mimo iż wiedział, że ży­
dzi uknuli spisek godzący w  Jego  życie. Na 
sku tek  oskarżenia żydów, św, Paw eł zostaje 
aresztow any i odstaw iony d.o konsula Cezarji, 
k tó ry  chce oddać Świętego pod sąd żydowski. 
Św. Paw eł powołuje się n a  praw a obyw atela 
rzym skiego i apeluje do cesarza w Rzymie. Od­
bywa się długa podróż do Rzymu, w  czasie 
k tórej św. Paw eł rozw ija intenzyw ną działal­
ność w  kierunku szerzenia chrześcijaństwa. 
W  r. 64 zwokiiony podąża do H iszpanji a  w  
3 la ta  później ginie od miecza w Rzymie.

W prawić musi każdego w  zdumienie, że 
św. Paw eł stosunkow o w  ta k  niedługim cza­
sie bo od 44— 62 r. potrafił działalnością mi­
syjną objąć olbrzym ią przestrzeń, bo i od 
Damaszku, aż po Hiszpanię, czyli jak  się słu­
sznie ktoś w yraził —  podróż A leksandra W iel­
kiego w  odwrotnym kierunku. Za jedną, z za­
sad, akcji misyjnej, św. P aw eł przyjął bezin­
teresowność. U trzym yw ał się z p racy  -własnych 
rąk, z tkactw a, nie przyjm ował żadnych da­
rów. żadnych składek. Chodziło Mu o to, aby 
nie być d la nikogo ciężarem, ab y  w pajać w 
bliźnich poczucie obowiązku i poszanowanie 
pracy i wzbudzić zaufanie neofitów. D alszą za­
sadą Jego  pracy  był uniwersalizm, naw róce­
nie jak  najw iększej liczby pogan czy żydów, 
praca na terenach nie dotkniętych jeszcze s to ­
pą misjonarza, opanowywanie nie w si i m ia­
steczek, ale centrów prowincji, k tó re  zam ienio­
ne w  punk ty  strategiczne apostolskiej dzia­
łalności m iały promieniować na dalekie obsza­
ry duchem Chrystusowym . Św. Paw eł posiadał 
przedziwną zdolność akom odacji, dostosowy­
w ania siu do ludzi i do w arunków. W, liście do

Korynt,jan, pisząc o oddaniu caiego Siebie na 
usługi bliźnich, podkreśla: - „wszystkim stałem 
się wszystkiem , aby wszystkich zbawić11.

Ja k i był cel pracy m isyjnej św P aw ła? Czy 
może reform a społeczna? Przonigdy! W ielkie­
mu Misjonarzowi chodziło o stworzenie nowego 
życia przez odrodzenie jednostki pod wzglę­
dem m oralnym , o pozyskanie jak  najwięcej 
ludzi d la  prawdziwej w iary  Chrystusowej i o 
skupienie bliźnich w jedną społeczność religij­
ną, w jeden Kościół, obejmujący cały świat, 
św . Paw eł rzucił hasło demokracji w  jak  naj- 
szlachetniojszem pojęciu, dem okracji jakiej nie 
stw orzyły wieki.
i W  prowadzeniu dzieła m isyjnego posługi­
wał się nauką czyli kaznodziejstwem  (głosze­
nie Ewangelji) oraz utrw alaniem  w iary u  tych, 
k tórzy ju t  ją  przyjęli. W  pierwszym rzędzie 
zalecał częstą modlitwę. W  potrzebie posługi­
w ał się cudami (przywracanie z-drowia i ży­
cia) zwłaszcza, gdy  chodziło o pogan, żądnych 
silnych wrażeń. - W spom agał bliźnich jałmurz- 
ną i chętnie w daw ał się z drugimi w  dysputy, 
aby słowami pełnemi miłości, ducha Bożego 
i argum entacją niewzruszoną przekonać ich o 
prawdziwości głoszonych prawd i zasad. Zakła­
dał kościoły, chętnie posługiwał się listam i i 
Sam w częstej a  żarliwej m odlitw ie czerpa siłę 
i natchnienie do heroicznego dzieła misyjnego. 
Energji dodaw ała Mu świadomość posłannic­
twa. głęboka w iara w  Boga, w iara w  powszech­
ność grzechu, odkupienie ludzkości i sąd osta­
teczny. Niemiecki uczony ks. Pipper. w  dziele 
o św. Pawle, niedawno-wydamem. widzi w  Nim 
syntezę najcenniejszych właściw ości typu 
wschodniego i zachodniego. Nas uderza kon- 
trastow ość i krańeowośó całej osobowości Świę­
tego, Jego  nadzw yczajny liart woli, energia, 
odporność n a  przeciwności, genjusz j umysłu, 
idealizm, wzbijanie się w  najwyższe sfery a 
w pierwszym rzędzie Jego  nieskończona miłość, 
obejm ująca cały św iat, owa cnota, bez k tórej 
niepodobna wyobrazić sobie skończonego czło-,

wieka i bez k tó re j niepodobna zdobyć •drugich 
d la Boga. św . P aw ła cechow ała nadzwyczajna 
odwaga. M ając zawsze na myśli, że „mors po- 
tontior quam v jta “ , a nie boi się spieszyć do 
Jerozolim y, mimo, iż wie, że żydzi chcą Go 
pozbawić życia, nie lęka się płynąć d-o Rzym u 
na wzburzonych falach, dodając i drugim o tu ­
chy. W ybitnym rysem Jego charak teru  jest 
prawdomówność. Przy - wrodzonej skromności
i w yzbycia się Siebie d la  Jezusa uznaje w yż­
szość P io tro w ą .1 Słusznie też nazyw a Kościół 
św. Paw ła: „praedicator weritatis in universo
m undo11, a Jan  Chryzostom przyrównuje Go do 
niebios, n a  k tórych świeci jako  słońce sprawie­
dliwości. Ciało Świętego spoczywa w  stolicy 
Papieskiej, a 3 w yrazy; ..Paule. Apostolo, 
M artin1’ w yry te na Jeg o  grobie mówią o nie­
śmiertelnej postaci, najw iększego po Chrystu­
sie M isjonarza św iata

Prelegent zwróci! się w końcu do czasów 
dzisiejszych, będących jaskrawem  przeciwień­
stwem. tego stanu  do jakiego św, Paw eł chciał 
przenieść ludzkość. H asia pozytywistów, dzie­
dziców filozofji H eraklita uznaiące tak ą  wiarę 
jaką każdy sobie stw arza, ta k ą  dobroć jaka 
korzyść człowiekowi przynosi i taką m ądrość, 
k tó ra  pozwala urządzić sobie życie jak najw y­
godniejsze , —  oto  m oralność 20-go wieku. 
Słusznie w yraził się jeden z przywódców sy­
stem u kom unistycznego w  Rosji, że nie k ap ita ­
lizm, n ie  faszyzm są wrogami komunizmu, ale 
ehrystjanizm. .- Dlatego to  Sowiety w  obłędzie 
antyreligijnym  przypuściły  najgwałtow niejszy 
a tak  na wierzenia i insty tucje religijne, dlatego 
wymordowali ponad ' 2.000 księży zamknęli
1.000 kościołów i cerkwi, znieśli 200 synagog.

, Człowieka —  kończy prof. Glaser —  można 
zabić, św iątynię zniszczyć, ale niezwyciężona 
zostanie Teligja kato licku .1 bo od Boga poch 
dzi; każda w alka Bogu w ydana musi się skoń 
czyć zwycięstwem Najwyższego.,
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agitatorów  bolszewickich'. Bolszewicy w śród os­
karżonych umieścili tak że  swoich własnych a- 
gantów  prowiokatorów, k tó rzy  przedstaw iają 
ca ły  związek jak o  agencję em igracyjnych kół 
ukraińskich, sto jących  rzekom o ma żołdzie Pol­
ski. W prawdzie Jefreiimow w  zeznaniu zazna­
czył, że w  program ie Z. W. U. państw o stało 
ponad partjaimi i naród ponad klasam i, a  s tu ­
den t Paw luszkiw  objaśnił, że Z. W. U. liczył 
w yłącznie n a  'Własne siły, a  nie n a  jakąkolw iek 
obcą interw encję, lecz funkcjonariusze rządowi 
w  celu w yw ołania nienawiści do Polski, sta le  
tra k tu ją  w szystkich oskarżonych jako1, „płat- 
mydb służalców P o lsk i’''.

Bardzo ciekawe są  zeznania N ikowskiego, 
byłego m inistra spraw  zagranicznych w U kraiń­
skiej narodow ej republice, k tó ry  udaje świeżo 
naw róconego na bołszewizm i ..zasypuje11 ile 
ty lko może w szystkich w spółoskrażonych. Ze 
szczególną złośliwością odnosi się Nikowski do 
Polski, a  w arszaw ski układ, zaw arty  w  1920 r. 
m iędzy, P etlu rą  i Piłsudskim , nazyw a sk a n d a ­
licznym  i haniebnym  dokumentem. Cale zezna­
nie Nikowskiego w ygląda na to. że ten by ły  
m inister ukraiński zawsze siadyw ał na dw u sto ł 
kaoh, o ile już od dłuższego czasu nie był zwy 
kłym  bolszewickim prow okatorem . W śród prze­
słuchiw anych świadków znajdują się indyw i­
dua, k tó re  sąd  zwalnia od publicznego podan ii 
sw ego nazw iska i rodowodu. N iektórzy z nich 
tw ierdzą, że niedaw no przybyli z Polski.

W ynik  procesu można już teraz nazwali prz-' 
sądzonym . Taksam o bowiem było i w ubiegłym 
roku  w Moskwie w czasie ptocesu inżynierów 
Niemców i Rosjan, „ .m ło tu ją  ty h i 1 -.irzą-lisnia 
wiad-z. Obecny proces, a zw łaszcza jego wyrok, 
ma przeraza', opozycjunb tów  i odwieść uwagę 
społeczeństw a od w ażniejszych kw estyj poli­
tycznych  i społecznych.

J l a  z ie m ia c fk  (f tz n ltc i .

I Podlasie zbojkotowało p. Bandrowskiego
Osławiony już w całej Polsce dzięki prze­

reklam ow anym  przez sanację a nieudałym  od­
czytom  J . K. Bandrowski uparł się i postano­
wił popróbować szczęścia... n a  Podlasiu i Po­
lesiu. dufając sobie, że „oświeci’' tam tejszy lu- 

■ dek swemi prelekcjam i na tem at „W alka o no- 
C wą kobietę’1. Z takim  odczytem zjechał na­

przód dn. 21 marca b. r. do Białej Podlaskiej. 
Odczyt tam  udał się o ty le . że sala zapełniła 
się słuchaczami, ale n ik t go słuchać nie chciał, 

j Nie pozwolono mu przemawiać. Odczyt się nie 
odbył. Po nieudałym odczycie p. Kaden - Ban- 

- irow sk i zaniechał wogóle objazdu po Podlasiu 
i  Polesiu, odwołał zapowiedziane tam odczyty  
i  wrócił do  W arszawy.
i N a m arginesie tych imprez p. Bandrowskie- 

p o  trzeba przypomnieć, że ks. biskup podlaski 
Frzeżdziecki na wieść o zam iarach p. J . K. B. 
w ydał przed kilku tygodniam i list o tw arty  do 
społeczeństw a, w którym  napiętnow ał działal­
ność tego ..sanacyjnego11 pisarza. P. B, jednak 
postanow ił ominąć zakaz ks. biskupa i w re­
zultacie poniósł klęskę i wstyd!

Mauzoleum bohaterów z pod Ostrołęki
Pam iętne w dziejach naszych m iasto nad 

Narwią, Ostrołęką, pod k tó rą  stoczono dwie 
sław ne bitw y: Kurpiowie ze Szwedami w roku 
1702, a d rugą nasze osta tn ie wojsko w r. 1831 
—  zyska w bież. roku w spaniały  zabytek 
sz tuk i na pam iątkę bojów 1831 roku. W  setną, 
rocznicę pow stania L istopadow ego stan ie na 
polu sławnej bitw y mauzoleum ku uwiecznie­
niu pamięci jej .bohaterów . Onegdaj rozstrzy­
gnięto konkurs zgłoszonych projektów  i ju ry  
nagrodziło  pierwszą nagrodą projekt mauzo­
leum, wykonany przez architekta R. Zeręcha 
i aprobow ało jego budowę.

Niemiecki księże sprzedaje Polsce ziemię
Pełnom ocnicy księcia niemieckiego Birona, 

będącego właścicielem większych posiadłości 
na po, (raniczu polsko - niemieckiem w woj.
poznańokiem w ystąpili do Min. Rolnictwa z 
propozycją przejęcia tych dóbr przez Państwo  
Polskie. Obszar m ajątku ks. Birona wynosi 
około 19 tysięcy hektarów  i sk łada się z sze­
regu posiadłości dobrze zagospodarowanych. 
Książę Biron oferuje sprzedaż swych dóbr na 
3-letnią spłatę, przyczem pierw sza ra ta  wyno­
sić m a około 200.000 dolarów.

Przejęcie tych m ajątków  z rąk  niemieckich 
przez P aństw o Polskie nastąp ić  ma niebawem.

Spoliczkowali posłów komunistycznych.
W  ubiegłą niedzielę przyjechali do Jaworz­

na z Sosnowca osławieni posłowie komuni­
styczni Rosiak i Kieruzalski, celem urządzenia 

, wiecu. Podczas przemówień tych posłów  do­
szło do aw antury, podczas k tórej obaj wysłan­
nicy moskiewscy zostali spoliczkowani. Pod 
opieką policji udali się. czemprędzoj na dworzec 
i jak  zmyci odjechali do  Sosnowca
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Dzienniki w iedeńskie donoszą, że kometę 
odk ry tą  przez krakow skiego prof. W ilka można 
było w  poniedziałek wieczór obserwować 
w  W iedniu zapomocą lunety  12 calowej. K o­
m eta  W ilka znajduje się obecnie w południo­

wej części gwiazdozbioru „R yb“ i posuwa się 
szybko ku  północy w kierunku gwiazdozbioru 
„T ró jk ą ta11. K om eta przebyw a dziennie półtora 
stopnia. Co do jasności zaliczyć ją  można do 
6-tej wielkości.

Sir. 1

Z  całego świata.
Śmiały napad na bank berliński.

W jednym  z banków  berlińskich dokonano 
niezwykle śm iałego napadu rabunkow ego. Do 
urzędniczki jednej z fab ryk  w płacającej przy 
okienku kan to ru  w iększą sum ę pieniędzy, zbli­
żył się nieznany osobnik i w yrw ał je j z rąk  
tekę z pieniądzmi. O strzeliw ująe się przed ści­
gającym i -go urzędnikam i banku, bandy ta  wy­
biegł z kan to ru  i w skoczył do oczekującego 
go na ulicy sam ochodu. W ślad za napastn i­
kiem podążył jeden z urzędników banku, k tó ­
remu w ostatn iej chwili udało się w yrw ać tekę 
z pieniądzmi z rąk napastn ika. Dwaj pozostali 
bandyci, znajdujący się w  sam ochodzie, dali 
kilka strzałów . Pew na ilość banknotów  w cza- 
się szam otania się z napastnikiem  w ypadła 
z teki. rozsypując się po ulicy. Bandytom  uda­
ło się zbiec samochodem.

Marta Hanau pozostanie w więzieniu.
Głośna bankierka paryska M arta Hanau, 

uwięziona pod zarzutem  narażenia klientów  
swego banku na ogromne s tra ty  przez nam a­
wianie ich w zatożonem przez siebie piśmie 
„G azette  dc F ran ce11 do udziału w przedsiębior­
stw ach fikcyjnych, rozpoczęła, jak  wiadom o, 
przed k ilkunastu  dniami głodów kę, aby zmusić 
sąd do ponownego rozw ażenia bilansu jej ban­
ku, sporządzonego przez sądow ą kom isję rze­
czoznawców, tw ierdząc, że bilans ten sporzą­
dzony jest fałszywie.

W skutek  te j głodówki uwięziona doszła do 
takiego stopnia w yczerpania, że naw et proku­
rator nie sprzeciw iał się w ypuszczeniu je j za 
kaucją  na wolność do ukończenia sprawy. Po­
mimo to jednak sąd odrzucił kategorycznie żą­
danie je j obrońców w tym  kierunku oświadcza­
jąc, że uwięziona bank ierka sama wywołała 
swój zły stan  zdrow ia i to w celu zastraszenia 
sądu.

SAMOLOT RATUJE PORWANYCH PRZEZ 
KRĘ.

Podczas w yrębyw ania lodu w zatoce Botnic 
kiej, oderw ała się od brzegu wielka tafla lodu. 
na k tórej było 50-ciu robotników. Wiatr wpę­
dzał krę z ludźmi na pełne morze. Zagrożo­
nych śm iercią u ra tow ał dopiero samolot, któ­
ry  w kilku lo tach zdołał zabrać wszystkich  
z kry .

30-lecie Związku Katolickich Tow. 
Robotniczych Polskich w,Poznaniu.
W ostatnich dniach Związek T ow arzyiw  

K atolickich Robotników  Polskich obchód wł 
w Poznaniu 30-lecie swego istnienia. Działal­
ność Tow arzystw  rozpoczęła się po ogłoszeniu 
encykliki- „Rerum. novarum “ , a połączone 
w Związek, objęły działalnością archidiecezję 
gnieźnieńsko-poznańską. Obecnie Związek liczy  
230 czynnych tow arzystw  z około 17 tysiącam i 
członków; w ydaje w łasny tygodnik  „Robotni* 
k a 11, redagow any przez ks. Oz. Michałowicza.

Jubileusz 30-lecia .poprzedził tydzień pro­
pagandow y te j zasłużonej organizacji robotni­
czej polsko-katólickiej. W  sobotę przeprow adza 
no obrady XXVI. zjazdu delegatów  Związku, 
-pod przewodnictwem założyciela i prezesa Zw., 
czcigodnego ks. p ra ła ta  Stychela. a w niedzielę 
odbyła się właściwa uroczystość 30-lecia, po­
przedzona uroczystą Mszą św. z kazaniem ks. 
biskupa Dym ka. Po nabożeństw ie ruszył .po­
chód m anifestacyjny do  Domu Rzemieślnicze-, 
go. gdzie odbyło się zebranie, na którem  by? 
obecny ks. Prym as Dr. Hlond i biskup Dymek.

Zebranie zagaił prezes Związku ks. prałat 
StycHiel. w ita jąc zgromadzonych. N astępnie -a- 
b rał głos Ks. P rym as i udzielił zgromadzonym 
arcypasterskiego błogosławieństwa. R eferat o 
30-łetni-ej działalności Z w iązk i w ygłosił ks. ?fi- 
chałowicz, poczem ks. biskupow i Dym kowi wrę 
czomo uroczyście dyplom  członka honorowego 
za. jego  pracę około dobra Związku.

W końeu uchw alono -wysłanie telegramów, 
hołdowniczego do  Ojca, św.. z w yrazam i patojo- 
tyzm u do Pana P rezyden ta  Rzplitej, z  prośbą 
o opiekę w  w ychow aniu dzieci szkolnych w  wie 
rzo katolickiej do  Rządu Polskiego; odśpiewa­
niem „Boże coś P olskę’1 zam knięto uroczysto­
ści jubileuszowe.

Tokjo) zniszczone w czasie trzęsienia ziemi
w 1923 r.. mimo znacznego napływu ludności 
w ostatn ich  czasach, liczy ty lko 2,294,109

mieszkańców (przed trzęsieniem ziemi około
4 mil jonów). Na pierwszem miejscu kroczy zaś
japoński M anschester, Osaka z 2,308.800 mie­
szkańcam i. Z więcej znanych w Europie, na
uw agę zasługują Ń agoya (904,700), Kyoto
(755.200), Kobe (755,200) i Yokohama
(543.900).

P rzy tej sposobności należy zauważyć, że
cala Japon ja , ■> w liczając Karafuto (Sachalin), 
Cioscn (Koreę) i T aitan  (Formozę) liczy prze­
szło 80 milj. ludności, a przyrost roczny wynos' 
ponad 900 tys. mieszkańców

Otwarcie zgłoszeń ni
Niedawno otwarto listę zgłoszeń uczestni­

ków pierwszej podróży na księżyc, k tó rą  ini­
cjuje już od k ilkunastu  miesięcy prof. Oberth. 
Zgłosiło się dotychczas około 60 mężczyzn i 20 
kobiet (wszyscy z Niemiec i Anglji). Mówimy 
całkiem poważnie. Cena biletu wynosi na złote 
około pół miljona złotych (łącznie z wiktem i 
pomieszczeniem). Komitet m iędzyplanetarny  

nie gwarantuje jednak pomieszczenia pasaże- 
rów na księżycu w odpowiednich hotelach. A 
co gorzej, nie może nawet dać pasażerom gwa­
rancji powrotu na ziemię-

Kresy Wschodnie w sidłach zbrodniczej 
agitacji.

J a k  donoszą z Lucka, kom unizująca partja 
Selrob-Jedność przygotowuje na rozkaz Mo­

skw y nowy ferment na Kresach. C entrala tej 
w ybitnie antypaństw ow ej partji, k tó ra  n ieste­
ty  dotychczas była uznaw ana za legalną, roze­
sła ła  do swoich mężów zaufania i ośrodków 
party jnych  okólnik, wzywający do wywołania 
na wiosnę strajku rolnego na Wołyniu i cło na­
tychm iastow ego organizow ania kom itetów  
strajkow ych. Selrotr-Jedność finansowany 
przez Moskwę, działa w ścisłym kontakcie 
z komunistyczną partja i ma wywoływać fer­
ment na naszych kresach wschodnich.

Olbrzymi przemyt kaloszy jako 
„szmat bez wartości".

W Wilnie w ykryto  nową wielką aferę cel­
ną w związku z k tó rą  aresztow ano przedsta­

w iciela ryskiej fabryki kaloszy „Kwadrat*", 
Mendla Złatina i jego pom ocnika Józefa 
M ałaszkiewicza. Obaj aresztow ani narazili 
skarb państwa na straty w wysokości około 
pół miljona złotych przez przemycanie kaloszy 
z Rygi w skrzyniach z napisem „szmaty bez 
wartości*". Dwa sklepy Z łatina z 200-tysiącami 
par kaloszy opieczętowały władze sądowe.

Skazanie fałszywego oficera rezerwy.
Przed sądem w Starogardzie stanął niejaki 

Wład. Grzybowski, zawodowy „niebieski ptak“,
a  naw et prezes Związku m onarchistów , oskarżo 
ny  o  fałszerstwo dokumentów, podawanie się 
za porucznika rezerwy, profesora, adwokata 
i t. p., a nadto o  sprzeniewierzenie kilku tysię­
cy zł. Grzybowskiego, k tó ry  m a już za sobą 
bogatą .przeszłość krym inalną, skazano na 26 
miesięcy ciężkiego więzienia, poczem w ydadzą 
go sądowi w K atow icach za nieprawne zbiera­
nie składek n a  Zw. Obrony Kresów Zach.

Najw yższy sąd  wojskowy rozpatryw ał one­
gdaj głośną sprawę lekarza wojskowego mjr. 
dr. Urbanowicza ze Lwowa, zasądzonego na. 3 
la ta  więzienia, degradację i 5 tys. dolarów  za 
nielegalne zwolnienie z wojska 23 żołnierzy 
przez wydanie niezgodnych z prawdą orzeczeń 
lekarskich' o ich niezdolności do dalszej służby. 
Wyrok pierwszej instancji zatwierdzono

W obronie mienia zabił dwóch bandytów
W czoraj w m ajątku  Ignacego Lisieckiego" 

w powiecie Konińskim dokonano zuchwałej kra 
dzieży pościeli i futer. Kradzież spostrzegł syn 
w łaściciela Józef, k tó ry  konno pospieszył 
w ślad  za złodziejami. W ywiązała się strzelani­
na, w przebiegu której Lisiecki położył trupem 
dwóch bandytów, jak  się okazało —  cyganów, 
a dwóch poranił. Ł upy odebrano.

FUZJA GNIAZD SOKOLICH BIELSKA 
I BIAŁEJ.*

Na zebraniu zarządów gniazd sokolich z Biel 
ska i Białej uchwalono jednom yślnie .połączyć 
te gniazda w  jedno, z terenem  działalności 
w  Bielsku i Białej, a siedzibą w Bielsku.

SZAJKA ŻYDOWSKICH KOMUNISTÓW 
PRZED SĄDEM.

Przed sądem przysięgłych we Lwowie roz­
począł się onegdaj proces przeciwko w ybitne­
mu działaczowi komunistycznemu, Stefanowi 
Cywińskiemu, generaln. sekretarz, central, ko­
m itetu  zach. U krainy, Gitli Rosenberg i Jencie 
Malzman, kurjerkom , oraz Bejli Frankel. N a­
zw iska pierwszych 2 oskarżonych nie są u-ta- 
lone   są to  praw dopodobnie pseudonimy.

KONFISKATA „GAZETY BYDGOSKIEJ**.

Sobotni num er „Gazety Bydgoskiej’* skonfi­
skowano n a  zaiządzenie p roku ra tu ry  sądu ok-. 
w  Bydgoszczy, jak  twierdzi „Gaz. Bydg.“ za a r­
tyku ł w stępny p. t. „O zam iarach zastrze lona 
marszałka, Trąmpczyńskiego*1,

i podroż księżycową,
Prof. Oberth zjechał do P aryża  obecnie, aby 

niewiernych Francuzów  nawrócić swoim en tu­
zjazmem. Ale Francuzi są. sceptyczni. Niebar- 
dzo kw apią się w ydać miljonik na ryzykow ną 
jazdę. A Oberth mówi: „W iec uznajecie te-orje 
W ellsa za absurd? A kiedy wasz Verne pisał 
O 20 tysiącach mil pod wodą, nie sądziliście, 
aby ta k a  łódź podwodna mogła kiedykolw iek 
powstać. Co do mnie. jestem pewien, że niedłu­
go przyjdzie czas, w którym młoozi małżonko­
wie będą udawali się na miesiąc miodowy na 
planetę Wenus*".

WYNIK KONKURSU NA PROJEKT POMNIKA 
KU CZCI POLEGŁYCH POD OSTROŁĘKĄ.

Na posiedzeniu jury  konkursu ścisłego na 
projekt pomnika ku czci poległych bohaterów 
bitwy pod Ostrołęką w 1831 r. I-szą nagrodę 
otrzym ał Romuald Zerych, art. rzeźbiarz wespół
z Borysem Zinserlingiem, architektem .   Il-gą
nagrodę —- Zofja Trzciriska-Kam ińska, —  Hl-cią 
nagrodę -— Mieczysław Lubelski, —  .Przy ści 
śłejszem głosowaniu, pracę pp. Zerycha i Zinser. 
linga, odznaczoną I-szą nagrodą, zaakceptowa­
no do wykonania.

OSZUSTWA POBOROWE NA G. ŚLĄSKU.
W ładze wojskowe w Katowicach w.padły na 

trop  sprytnie zorganizowanej szajki, która za 
sowitą opłatą dostarczała poborowym do prze­
glądu wojskowego zastępców, niezdolnych do 
pełnienia służby, a  k tó rzy  w ich imieniu uzyski­
wali karty zwolnienia. Z powodu nielopelnie- 
nia w szystkich formalności przez jednego z za­
stępców, aresztowano właściwego poborowego 
i w ten sposób w ykryto  aferę.

Starosta zabrania Towarzystwu Szkoły 
Ludowej urządzania odczytów.

Dziwna kuratela administracji nad poiskiem spo 
łeczeństwem w Małopolsce Wschodniej.

K orespondent „P iasta -1 z Małopolski W scho 
dniej kreśli niewesoły obraz, dezorganizacji ży­
cia społecznego wśród ludności polskiej tej 
dzielnicy. Takiego rozbicia społeczeństwa pol­
skiego n ik t nie .pamięta. W inę i odpowiedzial­
ność za ten stan  rzeczy ponoszą m. in. czynni­
ki adm inistracyjne podporządkowujące interesy 
ogólne interesowi nieobliczalnej sanacji:

„Starostow ie organizują BeBe, zmusza 
się nauczycielstwo do tej roboty  Doszło do 
tego, że administracja położyła rękę nawet 
na działalności T. S. L. i zabrania akcji oś­
wiatowej, jak się to stało te Buczaczu ze 
strony starosty Płachty, który zakazał urzą­
dzania odczytów miejscowemu Kołu T. S. 
L.“.

A sku tk i ta Kiego postępowania?-
„W ytw orzyły  się dwa w rogie obozy, z je 

dnej strony  starosta , z drugiej społeczeń­
stw o polskie. Niema m iasta  pow iatowego, 
gdzieby te j walki, zgubnej dla P aństw a nie 
prowadzono. Obraz to  w  najwyższym  stop­
nia gorszący, kom prom itujący Państw o11!

T a swoiście pojęta „opieka11 odnosi się ty l­
ko do społeczeństw a polskiego, którem  dziwnie 
zajm uje się adm inistracja, pilnując je jak  dziec­
ko. Natom iast społeczeństwo ruskie wolne od 
kurateli, rozw ija się wspaniale, w szczególności 
w dziedzinie gospodarczej.

 o---------

„Rota“ pobiła „Pierwszą Brygadą'*
Demonstracje na cześć gen. Hallera.

..Kurjer P oznański1' donosi, że podczas nie­
dzielnej „galów ki11 m arszałkowskiej w Stę­
szewie, gdy chór zaśpiewał ..Pierwszą brygadę", 
zebrani uderzyli w ton bardziej wzniosły i pa­
triotyczny, intonując „R otę11 i zagłuszyli żoł­
nierską pieśń zupełnie. W znoszono przytem 
okrzyki na cześć gen. Hallera.

Podobnie stało  się w Rogoźnie, gdzie jed­
nak in terw enjow ala zgoła niefortunnie policja 
i dokonała aresztowań. Podobno k ilka osób 
poturbowano.

W Japonji mniej kobiet niż mężczyzn.
-Według ostatn iego spisu ludności, ogłoszo­

nego przez tokijskie biuro sta tystyczne w paź­
dzierniku ub. r. Japonja (bez Saehalinu, For­
mozy i Korei) liczy 62,938.200 mieszkańców, 
w czem 31,683.400 męskiej i 31.254.800 żeńskiej 
płci. Miast liczących ponad 100 tys. ludności 
znajduje się w Ja p o n ji 28. Tokyo (właściwie
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PR ZEN IESIEN IE MAGAZh NT PR ZESY ­
Ł E K  ł-O SPIESZNY Ch. Z dniem 1 kwietnia 
b. r. przenosi D yrekcja wszelkie czynności m a­
gazynu przesyłek pospiesznych przy ulicy P a ­
wiej do  m agazynów  na dworcu [towarowym iw 
Krakowie. Przyjm ow anie przesyłek /po«pie?z- 
nyrih do  przewozu ta k  do pociągów pospieszno 
tow arow ych jak  i  do pociągów pasażerskich 
odbywać się bodzie w M agazynie nadawczym 
bram a I. W ydaw anie przesyłek pospiesznych 
odbyw ać się bedzie: a) nadchodzących ze
■wschodu —  w M agazynie wydawczym  bram a
II., bj nadchodzących z zachodu w  Magazynie 
w ydaw czym  bram a IV- Przesyłki pospieszne 
przybyłe do K rakow a przed 1 kw ietn ia b. r, 
a  n ie  podjęte przez adresatów , be.dą w ydaw ane 
również w  iwyżej wymienionych m agazynach 
wydawczych.

NA W C ZJR A j SZYM TARGU płacono nast 
ceny: litr  m leka zbieranego 25_ -30 gr., niezbie- 
ranego 35— 40 gr.; śm ietanki słodkiej 55— 60 
gr., kw aśnej 1.60— 2.40 zł.; 1 kg . m asła zwyez 
5,50— 5.80 zł; 6era krowiego 1— 1.20; ja ja  za 
k-ope 6.50 -7  zł., za sz tuk0 11— 12 gr. —  Drób;
Henra % 8  zł.; gęś żyw a 10—14 zł., b ita  8— 12
zł.; indyki 18— 22. zł. — Jarzym y: ziemniaki
100 k g  6— 7 zł., cebula 1 kg. 25— 35 gr., pie­
truszka 1 kg 45— 65 gr., rzodkiew ka w iązka 
35— 60 gr., ezmimak. i kg. 10— 60 gr., 6ałata 
s i t .  25— 35 g r., włoszczyzna śy ieźa 1 Kg. 30.
35 gr. 1

P A PIE R  PAKOW NY w  SKLEPACH. Stw ier 
dzono. że nie zaw sze sklepy sprzedające a r ty ­
k u ły  żywności używ ają do opakow ania sprze 
daw anego tow aru papieru odpowiedniego. N ie­
k ie d y  paku je sie sery , masło, pieczywo i t. p 
a r ty k u ły  spożywcze konsum ow ane bez przygo­
tow ania lub  przesm ażarra w papier gazetow y, 
zadrukow any, jak ieś s ta re  rachunki, stronice 
w yrw ane z kajetów  i t. p. J e s t to  stanowczo 
niedopuszczalne i przeczy zasadom  zdrow ia pu 
b ieżnego , zresztą ustalonym  w całym szeregu 
zirządzeó. Poniew aż przecia.żona policja n ;e 
jest w stanie kontrolow ać, czy to  zarządzenie 
o pakowaniu artyku łów  żywności je s t przestrze 
gaie, przeto obowiązek ten ciąży n a  lekarzach 
sa iitarnvch. W  tej spraw ie poweźmie speejal- 
n?ł uchw ale Główna K om isja S an ita rna n a  naj- 

bliższem  posiedzeniu. P apier w sklepach musi 
b y i  na rolkach odryw any w  m iarę potrzeby-. 
P ap ie r arkuszow y musi być zak ry ty , żeby się 
n i t  kurzył, a  sprzedaw ca musi mieć pod ręką 
gąbkę z wodą, by  nie pom agał sobie przy pa­
kow aniu  za pomocą ślinienia palców.

POŻAR. W czoraj wezwano s traż  pożarną 
n a  ul. G rodzką 49, do Zakładu fotograficznego 
A dela, gdzie zapaliły  się pudełka klisz. Pożar 
pow sta ł od kuchenki gazowej. Straż ogień uga­
siła  ra tu jąc  Zakiad  od zniszczenia.

ZAWIADGM ^NI A 1 KOMUNIKATY.
WSPÓLNA ADORACJA NAJŚW . SAKRA­

MENTU d l a  KAPŁANÓW  krakow skich od- 
b e d z ir js ię  dn. 28 b. m. w p ią tek  oa godz. 
5— b wieczorem, w Seminarium duchownym 
pod Zamkiem.

„LAMPKĘ OLIWNĄ-' Zegadłowicza w ybawia 
Sekcja dramatyczna Akad Koc T. S. L. dzić we 

• środę o godz. 7 wieczór, w saM Bursy ks. Knzno- 
wiozę ul. Skarbowa I  2. Biiety w cenie: 1.80 zł..
1 zł. i 50 gr. pnzy kasie przed przedstawieni tai 

ZEBRANIE NAUKOWE TWA PSYCHIA­
TRYCZNEGO — we czwrrtek 27 b. m. o godz. 
730 wieczór, w Klimce Neurolug.-Psyc.hjatm.zn',] 
Uo, Jag. Referują. Dr ChłopicŁi, Dr Dicttlar, Di 
Sjączki. i Dr Kirsckmer

Z TOV ARZ^dTW / Fil OZOFlCZNEUO. We 
czwartek 27 b. m. o godz. 6 wieczór w „uli Serni- 
n-irjim- filozof, (ul. św. Anny 12 pan,er), Docent 
liniw Jag. Dr Leon Chwistek wygłosi odczyt p. t  
„Zagadnienie metody w estetyce11. Goście tanie 
widziani.

SZKŁA BARVNE Z EPOKI BICDERMEIE- 
ROVSK.lĘJ. We czwartek 27 b. m. o godz. 6-tej 
wieczór odbędzie się w Muzeum Narodowi m 
w  Krakowie (wstęp prz, z główne wejście), stara­
niem Tow. Przyjaciół Muzeum Narodowego od­
czyt Dra Witolda Skórczewskie^ - „O szkłach barw 
n r  eh % epoki biedeirmeierowskioj'1. Odczyt, ten bę­
dzie ilustrowany kilkudziesięcioma przykładami ze 
zbiorow muzeum i z kolekcji prywatnych.

- o
TEATR IM. J. SI OWa CKIEGO.

Śioda.: „Rywale11 'Dreirjera — notwośó — z  udz. 
K Junoszy Śtypowek‘ego).

Czwartek: , Rywale11 (nowość — z udz. K. Ju  
oos- r-StęD0wskiego).

Piątek „Rywale-1 (nowość — z udz. K. Juno­
szy- Łtępawskiego).

F P P E F T A R  IIN O T B A T R O W ,
Wa NDA: ..Simba“.
BAGATELA: „Szalom., hrabianka11 (w głównej 

roli Collee0 Moore).
NOWOŚCI: „Moja najdroższa11 (w głównej roli 

Mara Pmkfort',.
CORSO: „Bohaterski Patrol'1 (w głównej rob 

Harry CaTey).
UCIECHA: „S krzydlata flota’1 film dźwię­

kow y (w głównej roli R. Novarro).
W ARSZAW A: „Koku i Kelly w haremie;

komedja.

W czoraj w-e w torek  rozpoczął się w K ra  
kow ie y sa li posiedzeń R ady  m. Krakowa. 
Zjazd (przedstawicieli K om unalnych Ka,s Osz­
czędności i  przem ysłu ludowego województwa 
krakow skiego pnzy udziale sta ro stów  woję- 
wódzi.wa krakow skiego W Zjeździ0 wzięli 
udział: w ojew oda Kwaśniewski, naczelnicy
urzędu woje w.: M atusinski, OsiecKi i W alicki, 
radca Miianloz, in struk to r korporacy j przem y­
słow ych d r Wyirod, prezydent m iasta  Roli o 
z wicejirez. W ielgusem, dy rek to r B anku Goep. 
K rajow ego Rokosz, dy rek to rzy  K asy  Oszczęd­
ności m. K rakow a d r  Federowicz i D oraw ski.’ 
dyr. Pow iat. K asy  Oszczęd. Mikucki, w icepre­
zes Tow. popierania przemysłu ludowego inż. 
B iałek itd.

O brady zagaił wojewoda k rak . p. Kwaś­
niewski dziękując uczestnikom  Zjazdu za przy­
bycie, przedew szystkiem  delegatow i M inister­
stw a spraw  wewiuętrznyoh p. Czerwińskiemu. 
W  śnieniu  Dj rekcji B anku Rolnego zabrał głos 
dr Grado, przedstaw iając działalność kas komu 
nalnycb oraz w skazując n a  konieczność ścisłej 
współpracy tych  k a t  z Państw . Bankiem R ol­
nym. S tru k tu ra  naszego państw a oparta  je s t na 
rolnićwie, zatem  kom unalne k asy  będące naj 
poważnieje ze mi -organizacjami finansowemu
w powiecie powinny dążyć do rozprowadzenia 
pie*” ądza jak najszerzej wśród ludności rolni- 
czej. Konieczną jest tu kooperacja między sa­
morządem, województwem, powiatem a facho- 
wemi organizacjami rolniczemu

Podstaw y praw ne działalności K unm nalnych 
K as Oszczędności i stosunek ich do związków7 
poręczających omówił radca w ojew ództw a 
Milanicz. Na tem at k ierunku działalności roz­

woju kom unalnych’ kas  oszczędności w ygłosił 
refera t nancz. w ydz. sam. p. Osiecki, nodkre 
ślająe, że Kasy Komunalne spełniają doskonale 
swe zadanie. O rozwoju ich św iadczy ogólna 
kw ota  bilans iw  Kom unalnych K as Oszczędno­
ści woj krakow skiego w yraża jąca się cyfrą 
121,802.193.41 zł., a stan  w kładek oszczędno­
ściowych 90,775.452.04 zł. Są to  ■wyniki bar­
dzo dodatnie, w ysuwające K asy  Komuna hic 
woj. krakow skiego n a  przodujące miejsce 
wśród tego typu  In sty tuey j w  Polsce

N astępnie zabrał glos referent d r  Unnia, 
delegat Związku polskich kas oszczędności we 
Lwowie, n a  tem at działalności kom unalnych 
kas oszczędności woj. krakowsKiego w  św ietle 
przeprowadzonych rewizyj, poczem przem aw iali 
dyr. uddz. PRO. K raków  a r  Szeliga n a  tem at 
zagadnienia propagandy oszczędności i dyr. 
Kannencerg n a  tem at stosunku  B anku Gospo 
darstw a K rajow ego do K om unalnych K as Osz­
czędności. D ziałalność k redy tow ą B anku Go­
spodarstw a K raj. n a  rzecz K om unalnych K as 
Oszczędności ilu stru ją  następu jące cyfry , przed 
staw iające łączna, sumę k redy tów  krótkoterm i­
nowych, udzielonych Kasom Komunalnym 
w ciągu ostatn ich  sześciu lat. W  roku 1922 ■ 
1.200 tys., w 1925 —  1.909 t y s |  w  1926 —  
2.283 tys., w  1927 —  5.153 tys., w 1928 — 
21.821 tys., w  roku 1929 —  11 184 tys. zł. 
dum a ta  stanow i 5.38 proc. ogoinej kw oty kre 
dytów krótkoterminowych Banku Gospodar­
stwa Krajowego z końcem roku 1929 W roku 
ubiegłym  z ogólnej sum y kreoytów , k red y ty  
K as w ojew ództw a krakow skiego wynosiły 
2.170 tys., tj. 11.81 nroc.

Po poiudniu rozpoczęły się dalsze ohiady.

Echa pobicia akademika Carnsra przez policją.
C orner żąda 1/2 m iljon ow eęo  r»clszl;odo\vania.

W czoraj rozpoczęła się w  Sądzie okręg,o- 
wym karnym  w K rakow ie 5-dniowa rozpraw a 
przeciwko posterunkowem u W ładysław ow i P a­
wełkowi, oskarżonem u o to, że dn ia  27 w rześ­
nia 1927 roku w czasie doprow adzania do  celi 
aresztanckioj na I. K om isarjat w  K rakow ie 
akadem ika jugosłowiańskiego. C om era trz y ­
k ro tn ie pięścią uderzył go w- bok ta k  silnie, że 
w skutek  tego uderzenia Corner doznał złam a­
nia żebra, k tó re  następnie przebito oponę płuc­
n ą  i  w konsekw encji spow odow ało trw ałą  nie­
zdolność Cornera do pracy.

R ozpraw a obecna jest już d rugą rozpraw ą. 
P ierw sza bowiem rozpraw a, k tó ra  w  czerwcu 
1929 roku  toczy ła się przeciwko posterunko­
wym Pawełkowi i Przybyłe, zakończona zo­
s ta ła  w yrokiem  uw alniającym  Przybyię, a  za­
sądzającym  P aw ełka na rok  ciężkiego więzłe- 
nia. W yrok ten n a  sku tek  wniesionego przez 
obrońców oskarżonego Paw ełka zażalenia nie­
ważności Sąd N ajw yższy zniósł i zarządził po­
nowne przeprowadzenie rozprawy.

W czoraj rozpoczęła się rozpraw a o 9 rano. 
P rzew odniczy sso. Gieśiewski, w o tu ją  sso. Czu- 
chaj owaki i  Buratowski. Oskarżenie w nosi pro­
k u ra to r dr Kozłowski.

Po przesłuchaniu oskarżonego przystąpił 
Sąd do przesłuchania św iadków, a w  szczegól­
ności Żaka i Leśniaka. N astępnie przewodni­
czący przystąpił do przesłuchania b. oskarżo­
nego. a  obecnie w ystępującego w  charakterze 
św iadka post. Przybyły. Ze względu n a  prze­
słuchanie tego św iadka przyszło do kon tro ­

w ersji m iędzy obroną a  oskarżeniem. Obroń­
ca bowiem wniósł n a  przesłuchanie tego św iad­
k a  pod przysięgą, czemu sprzeciwił się  tak  
p rokurator, jak  i zastępca pow oda cyw. św iad ­
k a  tego po naradzie T rybunału  nie zaprzysię- 
żono.
7 Post. P rzybyło słuchany jako św iadek po­
dał, iż oskarżony Paw ełek doprow adzając wraz 
z m m  C ornera do  celi aresztanckiej otw ierał 
drzwi do sionki, następnie do kory tarzyka , po- 
czem do celi i w yklucza możliwość, iżby P a­
wełek Cornera uderzył, N a przesłuchaniu rego 
św iadka rozpraw ę zakończono i  odroczono ją 
do dnia dzisiejszego. We czwartek Trybunał 
wraz z oskarżycielami i obrońcą uda się do 
Nowego Targu, celem p-zesluchunia świadka.

Tuż przed odroczeniem dzisiejszej rozpraw y 
p rokura to r d r  Kozłowski postaw ił wniosek n a  
dopuszczenie dow odu z wizji lokalnej ta k  na 
Kom isairjade, jafec te ż  i pod Pocztą, do  k tó re ­
go to  w niosku nrzyłaczył się również obrońca 
z tym  jednakow oż dalszym  wnioskiem, by  wi­
zja ta  ,przeprow adzona by ła możliwie w  godzi­
nach wieczornych, ze wzglądu n a  to , że zaj 
ście miało m iejsce w porze nocnej. T rybunał 
zastrzegł sobie decyzję co do tego w niosku na 
później, praw dopodobnie w izja jednak  będzie 
zarządzona, przypuszczalnie w ezw-anek w ie­
czorem. 7

1 Z^znactyd należy, że w sądzie cywilnym  
toczy się równocześnie spór o 500.00C złotych 
tytułem odszkodowania, wytoczony skarbów  
państw a przez Cornera.

ca lipca, poborowi zaś bez cenzusu wcieleni bę­
dą wszyscy w połowie października.

Minist. spraw  w ojskow ych w yjaśniło, że po­
dania, wmiesione przez ochotników  po term i­
nach końcowych, przewidzianych dla zaciągu 
ochotniczego, nie pow inny być przestaw iane 
do decyzji min. spraw  w ojskowych. P rzychylne 
załatw ienie tych podań nastąp ić  może przez do­
wódców okręgów korpusów  we własnym  za­
kresie I w edług w łasnej oceny okoliczności, 
uspraw iedliw iających spóźnione wniesienie po­
dania. 1

Kraków może się porozumieć 
telefonicznie z Paryżem.

Od 1 kw ietn ia b .r. w prow adza się się służ­
bę telefoniczną bez ograniczenia czasu (przez 
caią dobę) między Biułym stokiem , Bielskiem, 
Bydgoszczą, Gdynią, K a.ow icam i, Krakowem 
Łodzią, Lwowem, Poznaniem , W arszaw ą i  WP 
nem z jednej strony a Paryżem oraz w szystkie 
ml miejscowościami D epartam entów  M eurthe et 
Moselle, Moselłe. Bas-Rbin, H aut-R hin i  Yosge* 
z drugiej strony. ;

Do najstarszego składu fortepianów firmy
Władysław B c lo ń sk i
K r a k * w ,  Rynak głów ny L  34.
nadeszły now e transporty fortepianów  
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogoane spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
staw ow ych sa ł bez przymusu k una
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W  GOTóJYKĘ. r
W ciężkich obecnych czitsacl iJoffeSirlh 

d o tknąć m usiai R adę P ow iatow ą w  OświęcHnńr 
bezczelny w ystęp kas jarzy, którzy nie oaoząc. 
n a  żelazu e ściany ogniotrw ałej kasy, rozpruli 
jej stalow y grzbiet i (wyłowili około 2.500 zł. 
w srebrze i  bilonie. Obarczeni oofitym łupair 
umknęli nie oknem, lecz drzwiami, d c  którycł 
dopasował- klucz. Prawdopodotmie połiej* 
umieści ich’ w kró tce za takiem i drzwiam i, tu  
k tórych nie znajdą żadnego wytrycha, fjnlfty

ZATĘSKNILI ZA KOZUCHAML
C..oć wiosna coraz cnyżej nadciąga i  dal® 

są cieplejsze, jednak chłodne r o c t  sk łoniły  nie­
znanych lubow ników  ciepłych futei do  w ybicia 
dziury w  ścianie (chyba nie głową))' w  noc ' 
z 33 n a  24 hm. i do zaopatraenii. się w  magj;- 
zynie Józefa K ow alczyku w  S tarym  Sączu 
l4  kożuchów z rękawam i w art. i .900 *t. 1 ? i 
docznie w ciemności n ie  zerientow ab ek. 
kożuchy były damskie. Pob>ja czyni wyefiki. 
żeby ..zziębniętym11 am atoiom  cudzej w łasnojc! 
zapewnić w ik t i  m ieszkanie w  okrąglaku.

' Jr i

Kara iboi pociągu z transportem emigrantów.
.Wczoraj rano  zdarzył się n a  dw orcu kole­

jowym fata lny  w ypadek. Do pociągu osobowe­
go zdążającego w kierunku  Szczakowej było 
doczepionych 5 wagonów z transportem  robo­
tników sezonowych, jadących  do  Francji. 
W czasie p rzetaczania tych  wagonów na inny 
to r uderzyły  one n a  stoja.cy garn itu r wozów 
ciężarowych, w sku tek  czego kilkudziesięciu 
robotników runęło na ziemie a spadające z pó­

łek kuferki emigrantów i odłamki rozbitych 
szyb dotkliwie ich kontuzjonowały. Stwierdzo­
no, że rannych około 14 rolników, któ rych  
opatrzył n a  m iejscu lekarz kolejowy W ładze 
kolejowe przystąp iły  do śledztwa, celem u s ta ­
lenia przyczyny karam bolu T ransport roootni- 
ków  tego sam ego dnia ruszył w drogę do F ran ­
cji.

„RYWALE1' Z K. JUNOSZĄ. Teatr m. im. J. 
Słowackiego występuje dzisiaj z premierą rozgło­
śnej woieoinej sztuki agpOFvŁtó»fci6j Andersona i 
Stallmgsa p. t. „Rywale \  obiegającej w tej chwili 
repertuary całego święta. Główną, rolę kapitana 
Flagga odtwarza _K. Junosza-St.epowski, jego ry­
wala, sierżanta Quirta p. Pabisiak, iiimo główne ro­
le męokie pp BiĄ-flatowięz, Dąbrowski, Hierowski, 
Kułakowski, Lńiwa Nicwiarowicz, . Pawłowski, 
Szj-mański. Jedyną rolę kobiecą odtwa-za p. Kos­
tecka.

„SENNE ZAKLĘCIE" — przebogata i prze­
śliczna baśń scenicWha v  4-c.h cdrtonach zostanie 
odegraną dla dzieci w teatrze „Bagatela11 w nie­
dzielę 36 b. u o godiz. 11.5 - przed południem, 
z okazji Tygodnia „Wszystko dla młodzieży" 
Wspaniały balet, — taniec Ki uia-Pają.ka — dziki 
iaidec Saby-Dzaiwo — tańce Gnomów, etc., etc. 
Tylko jeden jedyny raz! Bilety do nabycia w ka­
sie teatru ..Bagatela11.

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, oraz eespół zna­
nych artystów warszawskich, którzy swoii • humo­
rem i werwą v sobotę i w niedzielę bawili pu­
bliczność przy doszerętnie wyspiiedanej sali, wy­
stąpią po raz ostatni dziś we środę 26 b. m. w Sta­

rym Teatrze.
ADA SARł, jedna z najznakomitszych śpiewa­

czek koloraturowych doby współczesnej która 
ostatnie swoim głosem oraz techniką wywołała 
niebywały entuzjazm i zachwyt na koncertach 
w Konstantynopolu, Belgradzie, Sofji i Bukaresz­
cie, wystąpi w naszem mieście w przejeżdzie do 
Niemiec tylko jeden raz, a tu we czwartek 27 b m. 
w .Starym Teatrze. ’ ‘

AKADEMICY A FIHARMONJA Z PRAGI, 
■ tnicjaca iu i prsed wojną, na czele której w roku 
1925 sternąt dobi-ze u nas znany, genialny dyry­
gent Ł. V. Celańsky i postawił ją  na wyżynie 
pierwszorzędnej orkiestr, symfoni z ej w.rs,ąpi 
z dwoma koncertami: w sobotę 29 i w niedzi :ię 
30 b. m. w Starym Teatr,sć.

t --------- o — —

Pobór rocznika 1903.
W obec przygotow ań do poboru rocznika 

1909 donoszą pisma, że wcielenie re k ru ta  od­
będzie się w biez. roku w jednolitym  term inie. 
Poborowi z cenzusem akadem ickim  powołani 
zesu n ą  do szkół podchorążych w ciągu mieslą-

NEKROLOGJA) \  - g
. ŚP. KS. PRAŁAT ADAM P Ę S K L j ^ ^
Dnia 19-go m arca r t .  zmarł w Płocłrt 9 k( 

prała t Adam Pęski, k a n o rik  k a ted ra ln y , rad« 
kurji diecezjalnej, reaaktoi „Miesięczniua Pa­
sterskiego P łockiego11. Urodził eię 29 gruc—ia 
1867 r. w P łocku; UKor-czył akademję duch jw 
na w Petersburgu- Wyświęcony na kapl la1 
przez la t  blisko 35 oracu je w rouziunetn m ie­
ście. Często chw yta za  pióro, "iwząc koraspon 
deneję i a rty k u ły  w „Przeglądzie Katolickim*', 
w W arszaw ie przez k ilk a  l a t  redaguje załofef 
ny przez s ;ebie popularny  tygodni> „Mazur1',) 
a w r. 1908 obejm uje redakcję  „Encyklopi ’dji 
Kościelnej11. K apłan w zorow y, odczuwał f y r t  
powodzenia i niedole Kościoła, to też trracował 
ustaw icznie zabiegał, radził, a szczególnie ser­
cem m iłosiem em  do serc ludzkich srafić usiło­
wał. i

JAKI TRAKTOR ROLNICZY!
Ogromny nostęp motoryzacji w kstdej ip  m 

dz.nie, nie tyiko rt przemyśle, handlu aie i w -ol- 
nictwie, zmusza dziś :ażdearo właściciela nie tylko 
obszaru większego, ale i  mniejszego (bo w-wet
0 powierzchni 60 ha) do pomyślenia o motoro—oj 
orce trakiorc-ic. rolniczym Nie jest bowiem obo- 
jętnem w dzisiejszych (wanmjsach czy orka jedn«=gn 
morga końmi Kosztować ma 25 zł., esy też trak te­
rem oko, l t  z,„ licząc w tej iu i amortyzację.

■ I  omnieiszenio ilości stałych robol ników r  po- 
snodarst rie a zarazeiii i koni, pwytem «wea nie­
zależność od konjunktur sprawiły, że uzieiai łu 
granicą każdy nawet mni jazy właściciel ziemski 
posiada własny traktor, który nie tylko orze, ■wy­
kopuje buraki, ale też młóci, a nawet dostarow 
energji elektrycznej dla zabudowań,

Przy tem kredyty otrzymywane od fabryk n;. 
zasup traktorów s Iz Ni „i usKutek konkurencji
ta l korzystne, że każay wiaścieiel . lennski naiwet 
mni ijwsy może łatwo trak: >t zakupie.

Dzięki swojemu wielkiemu doświadczeniu 
w dziale imaterjałów jak stali i innych materjałów 
potrzebnych przy budowie traktorów, stworzyi ’ 
Zakłady Suody praktyczny model traktora typt 
„Skód: HT 30“, który odznacza się uoskonałą pra 
cę nie tylno w lekkiej, ale i ciężkiej glebie, prrj 
płytkiej i głębokiej orce. Zakłady Skody posiada 
jąre własne fabryczne biura spr ir^-ży r Polsce 
poleciły tymże, by w obecnej ciężkiej )ęooj«nfctmtt 
finansowej poszły przy zakupnie Irakto,ów jak 
najdalej kljeuteli na rękę Blizkosć fabryk Zakła­
dów Skody, jakoteż wielkie w am * -ty napr w 
w Polsce, dają gwarancję kupującemu, ie  traktory 
te w najcięższych warunkach pracować muszą be? 
trudności, gdyż za oparty wanie i kontrola pr7°7 
fabrycznych monterów odbywać się może szybko
1 z wygodą dla kiijenleli.

I
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Fataf;ie skutki zderzenia samochodu 
z wozem konnym.

D nia 24 bm. -wieczór najechał na ul. Ks. Jó- 
t e ‘
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te fa  pulcie.żarowem autem  wojskowym  kpt. 
.W ojtyga z 2 p. lo tn . n a  zdążający  z przeciwnej 
strony  wóz parokonny, prowadzony przez Teo­
dora K opczyńskiego. W skutek  w ypadku Kop­
czyński doznał złamania obojczyka i żebra, 
kpt. W ojtyga przez uderzenie dyszlem w głowę 
odnósł poważną ranę, a koń zabity. A uto czę­
ściowo uszkodzone. Obu rannych przewieziono 
do szpitala.

PODRZUTEK W BRAMIE DOMU. W czoraj 
znaleziono w bram ie domu przy ulicy Radzi- 
w iłłow skiej 9, porzucono dziecko płci żeńskiej 
około 6 dni liczące, owinięte w ciemny pled. 
Dziecko oddano 'do m iejskiego Żłóbka zaś za 
m a tk ą  wdrożono poszukiwania.

WPADŁ POD AUTO CIĘŻAROWE w  ul. 
K rupniczej Jan  Kózka, robotnik i doznał zła­
m ania lewej. nogi. Nieszczęśliwego przewieziono 
na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Ż u c i e  ^ o s p o d f l g ę g e .

Dochód społeczny w Polsce a świadczenia 
na rzecz skarbu.

Jednem  z zagadnień ekonom icznych do­
tychczas u  nas wogóle niew yjaśnionych, je s t 
spraw a t. zw. dochodu społecznego. Problem 
ten nabiera szczególnego znaczenia przy ocenie 
zdolności podatkow ej społeczeństwa.

Ze stro n y  oficjalnej zw raca się u nas bar­
dzo często uw agę n a  niższe opodatkowanie, 
w  porów naniu z ciężarami, jak ie  społeczeństw a 
innych krajów  ponoszą, n a  rzecz skarbu  pań­
stw a.

Je s t to  pogląd o ty le  błędny, że tak ie  po­
bieżne porównyw anie n ie  uspraw iedliw ia w ża­
dnej m ierze naszego fiskalizm u. R óżnica bo­
wiem leży w  tern, że dochód społeczny zagra­
n ic ą  jest ta k  duży, iż obyw atelow i pozostaje 
po opłaceniu ciężarów n a  rzecz państw a jesz­
cze pow ażna nadw yżka. W  Polsce zaś ów do 
chód pochłaniają w  zupełności świadczenia dla 
skarbu.

P odług obliczeń sta ty stycznych  na p o d sta ­
w ie w ym iaru podatku  dochodow ego dochód 
społeczny w  ciągu roku  wynosi 4.200,000.000 
złotych. D ochód ten  nie pozostaje jednak  w rę  
k u  społeczeństw a, n ie  w ytw arza, wzorem Frau- 

ji, n aw e t częściowo rentierów , posiadaczów 
drobnych 'kap ita łów , ale ucieka do k asy  skar- 

' b<u państw a. Z dochodu tego pokryw a się  trzy 
miljardowy budżet państwa, 300-miljonowy bu­
dżet ubezpieczeń społ. i 700 miljonów budżetów 
samorządowych.

T u  leży więc źródło zubożenia społeczeń­
stw a i -bardzo powolnego w zrostu oszczędności.

8.90, 8.92, 8.88; Paryż 34,94, 35,03, 34,85; Praca 
'26.43%,  26.49%,  26.37; Nowy Jork  telegraficznie
8.91, 8.93, 8.89; Szwajcar ja  172,70, 173,13, 172.27- 
Sztokholm 239.85, 240.45, 239,25; Wiedeń 125.69, 
126.00, 125.38; Włochy 46.71, 46,83, 46,59; Marka 
niemiecka w  obrotach prywatnych 212.90 .

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 25 marca. Bank Dyskontowy 125 — 

Bank Polski 167 %, 168 — Bank Związku Spółek 
Zarobkowych 78% — Spiesa 102 — Węgiel 52% — 
Cegielski 40 — Lilpop 24 — Parowozy 17.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 125%,  
125 — 5 % dolarowa 76/ ,  76% — 5 % konwer- 
syjna 55*4, 55% — 5% kolejowa 50/  — 6 % 
dolarowa 76 — 8 % Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 25 marca. Paryż 20.23, Londyn 25.12%.  

Nowy Jork  5.16.35, Belgja 72.05, Włochy 27.06, 
Hiszpanja 64.65, Holandja 207.20, Berlin 123.26. 
Wiedeń 72.77, Sztokholm 138.85, Oslo 138.35, Ko­
penhaga 138.35, Sof ja 3.74%, Praga 15.30, War­
szawa 57.90, Budapeszt 90.20. Bialogród 9.12/ ,  
Ateny 6.71, Konstantynopol 2.45, Bukareszt 3.07, 
Helsingfors 13.00, Buenos Air s 196.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA W KRAKOWIE.
Notowano wczoraj: owies dworski 18.50—19.50. 

owies targowy 17.50—18, mąka pszenna krakow­
ska 65% 64—65, mąka żytnia typowa krakowska 
36—37, mąka żytnia poznańska 37.50—38.50 zł.

Uderza fakt, że w dniu wczorajszym nie zazna­
czała się w dalszym ciągu tendencja zwyżkowa.

 o——
Kto wygra! na Ioterji?

W szesnastym  dniu ciągnienia 5-tej k lasy  
20-tej polskiej państw ow ej Io terji klasow ej, 
pad ły  dalsze w ygrane n a  num ery następujące:

Po 2.000 zł. na N ry: 14639 54038 98734 
100854 103437 120362 147587 149651 154481 
166199 180644 199896 202017.

Po 1.000 zł. na N ry: 5145 12640 23761
36216 53955 58341 60732 75082 82084 84100
92905 93991 99025 103495 107352 129624 
135881 136714 145320 147054 173712 187804 
188947 197498 199551 208864 209521 209582.

Po 600 zł. n a  N ry : 3798 5576 20879 21232 
22693 22917 24637 28900 35818 37925 39093
43074 45270 60686 65465 68724 68908 82200
83798 92298 95734 112700 11S640 155493 
156567 187793 188305 194525 57031.

 O-------

Giełda akcyjna bez większych zmian.
Na rynku akcyjnym tendencja utrzymana, przy 

Słabych nadal obrotach. Z akcyj notowanych na 
wczorajszej giełdzie, poszukiwano tylko Banku 
Polskiego po kursie utrzymanym. Ponadto intere­
sowano .się zniżkującą pożyczką inwestycyjną.

Płacono: Bank Polski 168.25 zł; Bank Przemy­
słowy 100 zł; pożyczka inwestycyjna 127 zł.

Dolar lekko zniżkowy. Gotówkowy w obrotach 
prywatnych 8.88%—8.89 % z czeki dolarowe 
8.90—8.91 zł.

Kiedy sąd karny może wydać oskarżonemu 
list żelazny.

Nowa procedura karna zna instytucję t. zw. 
listu żelaznego dla oskarżonych o spełnienie 
przestępstwa. List żelazny może być wydany 
w następującej sytuacji:

Oskarżony przebyw ający zagranicą składa 
oświadczenie, że staw i się do sądu w oznaczo­
nym  term inie pod warunkiem  odpowiadania z 
wolnej stopy. W. tym  w ypadku sąd  apelacyjny 
może takiem u podsądnemu wydać list żelazny.

L ist żelazny zapewnia oskarżonemu pozo­
staw anie na wolności aż  do zapadnięcia w yro­
ku  pierwszej instancji, o ile oskarżóny: 1) s ta ­
wi się  w  oznaczonym przez sąd  terminie, 2) nic 
będzie się w ydalał bez pozwolenia sądu z obra­
nego m iejsca pobytu w k raju  i 3) nie będzie na~ 
k łaniał św iadków  do fałszywych zeznań lub 
sta ra ł się w inny sposób usuwać dowodów 
przestępstwa.

Zaznaczyć należy, iż sąd może w ydanie 
listu  żelaznego uzależnić od złożenia kaucji lub 
poręczenia. "K. KI.

44wSKODA
T r a k t o r y  R o l n i c z e  3 0  K M .

dla popędu naftowego.

x  o s t a t n i e j  c f i r o j f i .

nadeszły i polecamy takowe na nadchodzący sezon wiosenny.
K osztorysy, prospekty i ob liczenia rentow ności przedkłada na żądanie:

B iuro sprzedaży Zak ładów  „ S K O D Y "
W  K R A K O W IE , ULICA G ERT RU D Y  2. T £ lr 3434.
Składy: Lwów, Sy k stu ska  22. telef. 6109. —  Katowice, Poprzeczna 3. telef. 1660.

Policja paryska na śladach gen. Kutjepowa?

Doniosła Sesja parlamentu francuskiego
Rozegra się walka o ratyfikację umów haskich.

Paryż, 25. 3. (PAT) Rozpoczynający się ty ­
dzień pełen będzie doniosłych w ypadków , a to : 
dyskusja budżetow a w  6enacie, przekazanie 
budżetu z laby  D eputow anych do senatu, 
wreszcie ra ty fikac ja  umów haskich i planu 
Younga. Pirasa już dzisiaj om awia w szystkie 
te  w ypadki. Co się  tyczy  planu Younga, to  
zarysowuje się niechęć prawicy do jego raty­
fikacji. Niechęci tej dał wyraz były minister 
Marin w  dłuższej mowie, wygłoszonej w Naux.
Dziennik „La V olonłe“ 6 tara się wyzyskać tę 
mowę dla skłonienia radykałów do ratyfikacji 
umów haskich. Z mowy, w ygłoszonej w Maux, 
pisze ten  dziennik, .należy wywnioskować, że 
sk ra jn a  praw ica stanow czo je st w rogą um o­
wom haskim 11. N asi szowiniści nacjonalistyczni 
broni nie składają, zwalczają, ani n aw et bank 
w ypłat m iędzynarodow ych, rozum iejąc dobrze, 
że in sty tu c ja  t a  przeciw staw ić m a siły pokojo­
we gospodarstw a m iędzynarodow ego w ojowni­
czym fantazjom  stronników  polityki gw ałtu.

TRAKTAT HANDLOWY Z POLSKĄ 
W DZIENNIKU USTAW RZESZY.

Berlin, 25. 3. (PAT) Dziennik U staw  Rzeszy 
ogłasza w  swem w ydaniu z dnia 24 bm. Nr 70 
w części nieurzędowej tekst umowy gospodar­
czej między Rzeszą Niemiecką a Rzpltą Pol­
ską, podpisanej w dniu 17 m arca br. w Wa r ­
szawie przez pełnomocników niemieckich i pol­
skich. >

HOLANDJA OBNIŻA STOPĘ NA 3%.
Amsterdam, 24. 3. (PAT). Bank holender-

Paryż, 25. 3. (PAT) Oddziały policyjne, pro­
wadzące śledztwo w Norm andji w sprawie za­
ginięcia gen. Kutjepowa, dokonały przesłucha­
nia świadka, który w dniu 26 stycznia widział 
dwa samochody, jadące w kierunku morza. 
W ysiadło z nich 6 osób, 1 kobieta i 5 męż­
czyzn. Dwóch z pomiędzy nich niosło wyso­
kiego człowieka, którego twarz była zakryta. 
Lódż m otorow a przewiozła wszystkich przy­
byłych do parowca, krążącego na pełnem mo­
rzu. W ładze policyjne w yraziły nadzieję, że uda 
im się wkrótce wykryć miejsce pobytu generała 
Kutjepowa.

ANONIMOWA INFORMATORKA.
Paryż, 25. 3. (PAT) P rasa okazuje żywe 

zainteresow-anie nowemi momentami sprawy 
gen. Kutjepowa. Ja k  podaje „Le Journal'- ni­
wę doniesienia złożyła pewna dama Rosjanla, 
zajm ująca w ysoką pozycję społeczną, przyczaili 
zastrzegła sobie, że bezwarunkowo nazwi&£ 
jej nie zostanie podane do wiadomości publicz­
nej. „Le P etit Jo u rn a l'' zapowiada niezmiernie 
interesujące rewelacje, k tó re  mają nastąp ić za 
cztery dni.

Kompromisowe załatwienie ustawy 
przeciwterrorowej.

Wiedeń, 25. 3. (PAT). W czoraj odbyły się 
konferencje stronnictw  parlam entarnych z 
przedstaw icielam i związków zawodowych, w 
sprawno kompromisowego załatwienia ustawy 
przeciwko terorowi. Dzisiaj zjawi! się na posie­
dzeniu komisji prawniczej kanclerz Schober 
i zaproponował wybór subkomitetu, którego  za­
daniem byłoby przeprowadzenie rokowań, w 
sprawie tej ustawy. Sprawozdawca komisji 
poseł chrześcijańsko-społec.zny Kneusel. podjął 
inicjatywę kanclerza i zaproponował wybór sub­
komitetu z 10 członków, któ ry  ma złożyć ko­
misji prawniczej sprawozdanie do piątku przed­
południem. Imieniem socjalistów' oświadczył 
pos. Bauer, że zgadzają 8ię oni na wybór sub­
komitetu i na , przerwanie 'dyskusji ogólnej. 
Przew odniczący komisji stwierdził zgodność 
stronnictw , poczem w ybrano subkomifet. Pełne 
posiedzenie komisji prawniczej zostało zwołane 
na piątek przedpołudniem.

7, Warszawy; 16.15 Płyty gramofonowe: 17115 P, 
Fuehsówna: ,,Mody“: 17.45 Koncert solistów z Wa-- 
szawy; 18.45 „Gadki podhalańskie" w recytacji 
Wt. boruli; 19 Rozmaitości: 19.10 Gieida rolnicza 
z Warszawy; 19.25 ..Hroswita-ccniszka-poefka 
(w 1000 urod:zin)“ — J . Kotowa; 19.58 Sygnał cza­
su; 20 Hejnał z Wieży Mariackiej. 2(|J5—23 
7. Warszawy; 23 Muzyka taneczna z resttyiracji 
„Pavillon“; 24 Hejnał z Wieży Mariackiej*

Warszawa (1411.71. G. 11.58 Sygnał ozaftu. hej­
nał- 12.10 „Dom bez służby": 12.40 21-szy kon­
cert szkolny z Filharmonji Warszawskiej. St. Mil- 
lerowa (sopran), prof. W. Kochański (skrzypce) 
i prof. L. Urstein (akomp.). Słcwo wstępne St. Na- 
tanson; 15 „Feodalizm": 16.15 Płyty gramofonowe; 
17.15 „Wśród książek11; 17.45 Koncert popohidnio- 
wy. A. Seidler-Peche (sopran', H. Datyner (fort.), 
A. Katz (wiolonczela) i prof. Urstein (akomp.,; 
19.40 Komunikaty PAT.; 19.58 Sygnał azasu: 20 
Prelekcja „Miss Połonji11 Z. Batyckiej: „O pierw­
szym polskim filmie dżwiękowo-śpiewanyim i mó­
wionym p. t. „Moralność Pani Dulskiej11: 20.15 
„Berlin o północy11 — A. Wodzinow.sk,i; 20.36 Kon 
cert wieczorny. Muzyka lekka.

Poznań (334.8). G. 17.10 „Zagadnienia społeczne 
i wychowawcze11 — p. Cybulska; 19.05 „Co wi­
działem w Rosji po wybuchu Wojny światowej11 — 
kpt. G. Baiunfeld; 19.20 „Pszczelnictwo — drogą 
do głębszego poznawania przyrody11 — E Woźny; 
20.36 Koncert wokalny. Chór im. Dembińskiego, 
P. Neumann (baryton), Temnieka (sopran), prof, 
Łukasiewiez (akomnp.).

Katowice (408.7). G. 17.15 Prof. W. Dzięgiel: 
„Duch dziejów śląska11; 19.05 Ze współczesnej 
twórczości literackiej Śląska. Gustawa Morcinka: 
„Serce za tamą11; 19.20 Intermezzo muzyczne; 19.30

G d z i e  o f t o w i e  h i  
t a n i e  i  d o b r e ?  n .

I. Magazyn ul. Sławkowska L. ll
obok Grand licfeur.

II. Magazyn w ła sn e g o  w y ro b u
ul. św. Tomasza L. 29

III. Magazyn o b u w ie  sz k o ln e
t dziecinne Sławkowska „

L. 24.
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Nad awanturami pos. Sławka i towarzyszy przeszła komisja do porządku. 
Zmiany w budżecie uchwalonym przez Senat.

Warszawa 25. S. (PAT).Na w stępie posiedzę odrzucenie zmian komisja budżetowa na pie­
nia kom isji budżetow ej Sejmu przewodniczący 1 num uchwaliła i zamyka posiedzenie, 
pos. W yrzykow ski zaw iadom ił o nowym podzia | W  ten sposób komisja budżetowa w art. 4 
le miejsc komisji budżetowej pomiędzy poszczę- ustawy skarbowej przywróciła skreślone przez 
gólne kluby, według którego frakcja rewolu- Senat 10 miljonów na budowę dróg z ewentu- 
cyjna PPS. traci sw ego przedstawiciela, klub alnych nadwyżek kasowych. W  tym sam ym  
B. B. m a 10-ciu przedstawicieli, Narodowy 3 'a rty k u le  przyw rócono pierw otne brzmienie uoh- 
,zam iast 2, jak  dotąd , Ch- Demokracja 2 zam iast! w alone przez Sejm, w  myśl k tó rego  urzędnicy, 
1 (na sku tek  zblokowania się z p K o rfan ty m ),'zajmujący stanowiska we władzach nadzor- 
Klnlb U kraiński tra c i jednego, pozostaje zaś czych przedsiębiorstw państwowych mogą za 
dw óch, K lub Piasta traci jednego, pozostaje te czynności otrzymać najwyżej sumę równa- 

f jeden. jącą się ich poborom urzędniczym, gdy  Senat
Z kolei przydzielono posłowi Korneckiemu określił to  w ynagrodzenie do w ysokości dwu- 

do  zreferowania na plenum projekt ustawy o kro tnej .płacy. '
kredytach dodatkowych za rok 1928'29. -W budżecie .prezydjum R ady .Ministrów

N a salę weszli przedstawiciele BBWR. _ ;  P^yjęto zmianę wprowadzającą 2 miljony zło- 
W  im ieniu klubu B. B. poseł Kozłowski oświad tych jako fundusz kultury narodowej, odrzuco. 
ouył, że na jednam  z poprzednich posiedzeń no natom.ast zm.anę w  budzece Ministerstwa 

iwmiósł o odroczenie obrad do chwili utworze- s Praw  ZaSran -> Zwiększającą fundusz propa- 
nia rządu, potem  odbyły  się dwa posiedzenia g o d o w y  o 2 miljony złotych Odrzucono też 
'komisji, lecz dotyczyły one spraw, do k tórych  ™ta,waoną przez S enat sum ę 741.897 złotych 
k lub  B. B. nie przywiązuje zbytniej wagi. Obec- na PoselsŁwa. w IvairM 1 Capetown, oraz na 
n ie są n a  porządku dziennym  poprawki Senatu wy dalkl administracyjne we wszystkich pla- 
do budżetu i klub B B, przywiązuje do nich E w kach, Również odrzucono zunanę zwiększa- 
duże znaczenie, dlatego mówca powtórnie wno- ,WCJł ^ e tly ty  na budowle na placówkach zagra- 
m o  odroczenie obrad. n.cznych o 200 tysięcy zł.

_  , ^  . . .  . W  prelim inarzu M inisterstw a Spraw  Wewn.
Poseł Czapiński sprzeciw ia się temu w m o -1 Senatu o wstawienie 250 ty .

Skowi r  przypomma, ze w edług powszechnej ^  ^  \  tow ania do ^ su llKjności
opmp Mar®. Szymansk, w najbliższych dniach . mechani£ c ję  pracy, 
ubworzy rząd a pozostaje mało czasu dla za-, w  lim ina£ u  b a d ie ta w m  M inisterstwa 
łatwienia poprawek Senatu na plenum. 1 sk a rb u  w  myśl uchwały Senatu zmniejszono

Przew odniczący ip. W yrzykowski oświadcza, ’ Wp jyWy  ^  sprzedaży wyrobów tytoniowych o 
l*e z urzędu sprzeciwia się wnioskowi posła 2,920.000 zł. W  prelim inarzu budżetow ym  Mini- 
'Kozłowskiego ze względów formalnych, W  dniu sterstw a Przem ysłu odrzucono wszystkie zmla- 
29 b. m. upływa termin załatwienia poprawek ny_ yr .preliminarzu budżetowym  M inisterstwa 
senackich a regulamin żąda, aby druki rozdane K om unikacji odrzucono ty lko  jedną zmianę, 
były na dwa dni przędą posiedzeniem plenar- |niianowicio do tyczącą zwiększenia w ydatków  
nem. Obowiązkiem komisji jest załatwienie tych n a  in sty tu t badań technicznych lo tn ictw a o 100 
poprawek. tysięcy, w szystkie inne zm iany w tym  prelimi-

Poseł S ław ek oświadcza', że nie klub B. B. narzu  przyjęto . M. in. zgodnie z uchwałą Se- 
Jcst winien w yw ołania przesilenia i że Prozy- natu zmniejszono o  20 miljonów zł. kredyt na 
•dent m a obecnie k łopot z załatw ieniem  przesi- wagonów i sumę tę przeznaczono na in .
lenia. Klub uważa, że w tym okresie obrady ne inwestycje kolejowe. Również przyjęto zmia- 
są niedopuszczalne i postanowił do nich nie do. ny  g &naitU, które zmniejszają przewidywany do­
puścić. ■ * chód z  przewozu osób o 10 miljonów, a z prze-

Przew oduiezący W yrzykow ski oświadcza, wozu towarów o 7 miljonów zł. W budżecie 
że nie może przyjąć do wiadomości oświadczę- [M inisterstwa Rolnictwa odrzucono poprawki Se- 
nia poeła Sławka, ani też dopuścić do  dyskusji natu. W prelim inarzu M inisterstw a Oświaty 
n ad  nim i poddaje pod glosowanie wniosek po- przyjęto  ty lko  jedna zmianę, mianowicie prz©- 
e,j. «-r,»>w*k>eg') o odroczenie obrad. Wniosek ojogfcnfo kredytu 600 tyeięćy zł. n a  stypendia  
ten upidł. dla, nauczycieli n a  stud ja zagraniczne do  innego

_ Przew odniczący p.- W yrzykowski podaje do[rozdziału . W szystkie inne zmiany w tym bud' 
.wiadomości, .ze referent generalny poseł Krzy- jecie  odrzucono. M. in. przyw rócono dem onstra 
zanowski oświadczył, że poprawek senackich cyjnio skreślone 100 zł. z podróży 1 .przesiedlali 
na dzisejszem  posiedzeniu komisji referować nauczycieli, uchw alone n a  wniosek posła Kor­
nie będzie (!). Wobec tego przewodniczący z o- reck iego .
bo wiązki i sam 'je musi zreferować, ale wskutek) w  prelim inarzu budżetowym  Ministerstwa 
tego składa przewodnictwo i prosi obecnego na jęobót Publicznych przywrócono również de- 
sali wicemarszałka Czetwertyńskiego, aby objął monstracyjnie skreślony 1 zł. w  dochodach ze 
przewodnictwo. 1 ' j zw rotu pożyczek, udzielonych na inw estycje

Poseł Czet W ertyński obejmuje przewodni, kom unalne dla zw alczania bezrobocia. W  preli- 
ctwo i udziela g łosu  przewodniczącem u posłowi m inarzu Ministerstwa Pracy odrzucono w szyst. 
W yrzykowskiem u, k tó ry  referuje popraw ki, kle zmiany nu In. w sprawie skreślenia 9 mil- 
W tym  momencie wybucha wrzawa na ławach jonów z wydatków na pomoc dla bezrobotnych. 
B. B., k tó ra  trwała do chwili ukończenia refe- W prelim inarzu Reform Rolnych przyjęto 
ratu przez posła W yrzykowskiego. Przewodni- wszystkie zmiany Senatu, k tó re  dotyczą .prze­
czący C zetwectyński ogłasza przerwę. Po wzno niesienia 399.161 zł. na inm® paragrafy. W  pra­
w ieniu posiedzenia przewodniczący C zetw ertyń lim inarzu Poczt i Telegrafów , przyjęto dwie 
sk i stwierdza., że nie wpłynął żaden sprzeciw zmiany, mianowicie zmniejszenie wydatków błu 
przeciwko wnioskom referenta i nikt nie zażądał rowycb w  urzędach pocztowych o 18.000, a in- 
głosu, temsamem uważa za rzecz stwierdzoną, ne wydatki o  200.000 zł. W szystkie inne po- 
że wszystkie wnioski czy to o przyjęcie, czy o  prawki odrzucono.

Hałaśliv obstrukcja i żakowskie wybryki posłów BB.

P. Szymański skompletował listę swego gabinetu
MAŁE ZMIANY W  PORÓW NANIU  

Z GABINETEM  P. BA R TLA.
W arszaw a, 25. 3. (Tel. w l.). Od r a n a  m ar 

sza lek  S zy m a ń sk i prow adził rozm ow y z  o so ­
bistościam i, które ch cia ł pow ołać do sw ego  
gabinetu . O godz. 13-te j p. S zy m ań sk i w y je ­
chał do G eneralnego Inspektoratu Armji, 
w ioząc z so b ą  lis tę  p rzyszłego  gab inetu , k tó ­
rą m iał już w ygotow an ą. L is ta  ta  n iew iele  
od biegała  od sk ładu  poprzedniego rządu.

Z m iany  b y ły  n a s tę p u ją c e : m in. o św ia ty  
prof. H ryniew icki z Un. W a rsza w sk ieg o , m in. 
p ra c y  p. Zofja M oraczewska, żo n a  b. m in i­
s tra . sp raw ie d liw o ść  Jan P iłsu d sk i, Teformy 
ro lne  sen. B ogu szew sk i z B. B. P o za tem  p. 
S zy m a ń sk i m iał pow ołać w iceprem jera, a 

ja k o  dom niem anych! k a n d y d a tó w  n a  to  s ta ­
n o w isk o  -wym ieniano p o sła  B yrkę a lb o  też 
w ojew odo w ileń sk ieg o  R aczkiew icza. K o n ­
fe re n c ja  w G enera lnym  Insp . trw ała blisko  
godzinę.

W RAŻENIA Z PR ZEW L EK Ł Y CH  N A RA D .

K ied y  m arsz . S zy m a ń sk i pow rócił do  S e­
n a tu  p rz y ją ł o  godz. 14.10 p rze d s taw ic ie la  
k lu b u  sp raw o zd a w có w  se jm o w y ch , k tó re m u  
udzielił n a s tę p u ją c y c h  w y jaśn ień :

O godz . 1 w  p o łu d n ie  u d a łem  się  —  
o św iad cza  m a rsz a łe k  S e n a tu  S zy m ań sk i —  
na konferencję do p. M arszałka P olsk i J. 
P iłsu d skiego.

N a  k o n fe ren c ji te j zda łem  m u sp raw ę  
z obecnej s y tu a c j i  p o lity c z n e j n a  deren ie 
p a rla m e n ta rn y m  i p rze d staw iłem  m u , że 
g d y b y m  ch c ia ł s ię  oprzeć n a  o f ic ja ln y c h  i su ­

ch y ch  d e k la ra c ja c h  k lu b ó w , m usiałbym  
przyjść do w niosku , że utw orzen ie gab inetu  
pacyfik acyjn ego  jest n iem ożliw e.

Z d a jąc  so b ie  sp raw ę  z c a łe j w ag i pow ie­
rzonego  mi za d an ia  —  b o  n ie  ig r a  się  z p a ń ­
stw em  —  zasto so w a łem  do p o lity k i n a u k o ­
w y sy s tem  p rac y . t. j. rzeczow e b a d a n ie  
p rzed  w nioskow aniem . D la te g o  też  w ez w a­
łem  w szy s tk ie  p re z y d ia  k lu b ó w  k o le jn o śc ią ' 
ich s iły  liczebnej n a  sz e reg  d łu g ic h  i  u c ią ż ­
liw ych  rozm ów , w  c iąg u  k tó ry c h  w  a tm o sfe ­
rze  w za jem nego  z a u fa n ia  s ta ra łe m  s ię  zb a­
d ać  rzeczy w iśc ie  b ó le . p rz y c z y n y  z a d ra ż ­
nień , w y jaśn ić  ich p o g lą d  n a  s y tu a c ję  g o ­
spodarczą. i p o lity c z n ą  w  k r a ju  *i u s ły szeć  
w sk az an ia  sp o so b u  z a ra d z e n ia  n ie d o m ag a - 
niom . J a k k o lw ie k  p ra s a  w y ra ż a  s ię  sc e p ­
ty czn ie  o ty c h  k o n fe ren c jac h  i  w y p o w iad a ła ' 
n iezadow olen ie  z p o w o d u  ta k  d łu g o  c ią g n ą ­
cych  się rozm ów , to  je d n a k  w ła śn ie  z  tycK  
rozm ów  w y d o b y łem  w ie lk ie  w a rto śc i, k tó r e  
mi u m o ż liw iły  p ro w a d ze n ie  d a le j d z ie ła , pa- 
ra c zo n eg o  m i p rzez  P re z y d e n ta  R z ec zy p o s^  
po lite j. Z nalazłem  n ow e m ożliw ości w sp ó ł­
p racy .

W y czu łem  og rom ne p rag n ie n ie  p o k o ju  i  
chęć lo ja ln e j w sp ó łp rac y , o ra z  g o to w o ść  za­
p o m n ien ia  d aw n y c h  zad rażn ień . S y s tem  po- 
m ajow y, p o legający  na zasadzie niem ieeza- 
nia się  Sejm u d o w ew n ętrzn ego  trybu rzą­
dzenia jednak  ju ż  zrobił sw oje. Żadna partja 
prócz jednego w yjątk u  n ie poruszyła  spra­
w y  personalji. R ozm ow y to c z y ły  s ię  n a  p ła ­
szczyźn ie  cz y s to  Tzeczowej i m o g ę  śm iało  
pow iedzieć  s in e  i r a  e t  s tu d io  ’ r  ‘

Sejm ma zrezygnować z kontroli działalności rzędu.
CZTERY W A R UN K I P . PIŁSUDSK IEG O .

P rz ed s ta w iłe m  te n  s t a n  rz e c z y  M arsza l­
k o w i P iłsu d sk iem u , k tó r y  mi n a  to  od p o w ie­
dzia ł, że P o lsk a  m a d la te g o  dziś u zn a n ie  za­
g ra n ic ą , ż e  sy s te m  p ra c y  rząd o w ej p s ta ł 
n ad z w y cz a jn ie  w y s o k o  w y k w alif ik o w a n y , 
że to  c o  k o sz to w a ło  d aw n ie j d z iesięć  godzin , 
dziś  ro b : się  dz iesięć  m in u t, że je że li p rzy  
now ym  k u rs ie  p an o w ie  posłow ie  znów  za ­
cz n ą  m ieszać  s ię  d o  rzą d zen ia , to  będ z iem y  
m ieli ich  w szęd zie  w  b iu ra c h  i  ro b o ta  n a  
tem  u c ie rp i i zd e zo rg an izu je  się .

J a  nU to  n ie  p ó jd ę  —  o św ia d cz y ł Mar­
sz a łe k  P iłsu d sk i. —  J a  w idzę, że oni chcą  
zg o d y , b o  s ię  zapędz ili w  ś le p y  za u łe k . P a n  
ch c e  ich  s ta m tą d  w y c ią g n ąć , ją  za ś  chcę  
m ieć g w a ra n c ję , ż e  dz ie ło  z  ta k im  w y siłk iem  
s tw o rzo n e  n ie  zo s ta n ie  zn iszczone. D la teg o  
też  s ta w ia m  ze sw e j s tro n y  p u n k ty , od k t ó ­
ry ch  n ie  o dstąp ię :

Je ż e li ch c ą  rzeczy w iśc ie  w sp ó łp rac y , to 
m u szą  s ię  zgodzić  n a  rzeczy  n a s tę p u ją c e :

1) P o sło w ie  i  partje nie w trącają s ię  ’do 
spraw  personalnych rządu I rządzenia.

2) P osłow ie  i partje n ie w trącają się  do  
spraw  zw iązanych  z raz uchw alonym  b u d ie-  
tem . , /

3) W ycofują  przy uchw alen iu  budżetu  
punkt 6 u sta w y  skarbowej.

4) Sejm  w  przeciągu conajm nie] p ó ł ro­
ku n ie b ęd zie zw ołan y. •

Od spełn ien ia  tych  w arunków  u za leż­
niani sw ój udział w  pańskim  gab inecie. 
PRZYW ÓDCY KLUBÓW  ZAPROSZENI 

N A  K O N FE R E N C JĘ .
M arsz. S zy m ań sk i o godz . 16-tej u dał się  

na Z am ek , ażeb y  P . P rezydenta pow iadom ić  
o  przeprow adzonych pracacn, a  na god z. 21 
zaprosił p rzyw ód ców  k lubów , z k tórym i po-1 
przednio prow adził konferencje. N a  naradzie  
tej p . m arsz . S zy m ań sk i przedstaw i u czestn i­
kom  konferencji w arunki p od yk tow an e mu 
przez p. marsz. P iłsudskiego,

Warszawa 25. 3. (Telef. wi.). Pos. Sławek 
.zjawił się w  komisji budżetowej nie tylko w to  
iw arzystw ię członków komisji reproz.entującyeh 
B. B., ale także licznych posłów tego  klubu 
w  charakterze ..gości“ .

Jakkolw iek  B. B. posiada w  komisji budże­
tów 11] 10 członków, n a  .posiedzenie przybyło 
ich przeszło 20. Zjawili się jjj in. posłowie: Sła­
wek. Idzikowski, Koś,ciałko wek i. W ójtowi cz, 
Zdzisław Stroński, Jaruzelski, Birkenmayer, 
przedstaw iciele Związku Pisarzy Gminnych po­
słowie Pacholczyk, Dratwa, Siwiec, dalej prof. 
Kozłowski, Potworowski, Podoski, Lechnicki i 
k ilku  innydh. Zwracał uwagę brak prof. Krzy­
żanowskiego,. referenta generalnego, który ra­
no przybył z Krakowa do Warszawy i zamie­
szkał w  hotelu sejmowym. Na posiedzenie prof. 
Krzy żanowski nie przybył. Nieobecny był rów­
nież prezes komisji budżetowej poseł Byrka, 
przebywający w e Lwowie, gdzie zapadł na zdro­
wiu.

Pos. Sławek w swom w ystąpieniu przeciw  
kontynuow aniu  obrad komisji oświadczył, że 
..ważniejsze są obecnie k łopo ty  p. Prezydenta 
z  praeeflieniem. niż term in rozdania druków ", 
d la tego  klulb B. B. do obrad nie dopuści.

Gdy pos. W yrzykow ski zaczął referow ać po­
p raw k i senackie, padł sygnał dó obstrukcji. Po­
słow ie B. B. rozlokowani grupam i po kilka osób 

|na Ławacli, oraz na. sali w zdłuż ścian, poczęli 
[bić w  pulpity, kopać nogami o  ścianki ław,

fereot, nic zrażany hałasem  kontynuował spo­
kojnie swe sprawozdanie. Chwilami głos jego  
n iknął w  ogólnej wrzawie, to  znowu rozlegał 
się głośniej, gdy  w rzasld zmęczonych otetruk- 
ifjonistów przycichaly.

G dy w  pewnej chwil; na zlecenie przewodni 
czącego p. C zetw ertyńskiego woźni wnieśli do 
sali obrad tablicę, która m iała służyć do głoso­
w ania, poseł Zdzisław Stroński (B. B.) podbiegł 
do tablicy i przewrócił ją wraz ze sztalugami. 
K u Sbrońskjomu podbiegli z  jednej stro n y  po­
słowi® z B. B - z  drugiej posłowie P P. S. i 
Wyzwolenia., przyczem ci osta tn i nie efctcieli ze­
zwolić na usunięcie tablicy. W  Tezultacie po­
seł W ójtowicz z B. B. wyrzucił tablicę na kory­
tarz.

Posłow ie B. B. po aw anturze z tablicą zgro­
madzili się koło przewodniczącego i referenta, 
chcąc uniemożliwić przewodniczenie i  refero­

wanie. N iektórzy z tych  posłów poczęli szarpać 
krzesłem, na którem siedział przewodniczący p. 
Czetwertyńśkl, zaś poseł Jaruzelsk i tisiłowal 
wyrwać referentowi p. W yrzykowskiemu kart. 
ki, które mu były pomocą przy referowaniu. 
P. W yrzykow ski nie pozwolił sobie kartek wyr­
wać.

Poseł Zdz. S troński posuw a się iw swej za- 
palczywości bojowej dalej i  chwyciwszy za 
krzesło uderza niem w stół prezydjalny, inny 
z aw anturujących się członków  B. B. usunął 
krzesło referentowi p. Wyrzykowskiemu, wo-

Misji :p. Szymańskiego grozi fiasko.
N A ST Ę PC Ą  PUŁK . P R Y ST O R  LUB PO S. SŁ A W E K

W arszaw a, 25. 3. (Tel. w ł.). Godz. I8-ta . 
W  k olach  p o lityczn ych  oceniają  sy tu ację  

bardzo p esym istyczn ie . W sz y scy  liczą  się  
z  taktem , że  w arunki m arsz. P iłsu d sk iego  
ca łk o w ic ie  przekreślają praw o k ontroli ciai 
praw odaw czych  i  praw o budżetow ania przez  
te  c ia ła . S ku tk iem  te g o  n iew ątp liw ie  k onfe­
rencja przew odn iczących  klubów  u m arsz.

S zym ań sk iego  w arunków  p. m arsz. Piłsud­
sk iego  nie zaakceptuje, czy li że  m isja p. 
Szym ańsk iego  sk ończy  s ię , jak  to  w szy scy  
p rzew idyw ali, fiaskiem . Jak o  dom niem ane­
go  k and ydata  na premjera w ym ien iają  
w szy scy  albo pułk. Prystora, albo pułk. 
Sław ka.

*15 .  o -

wszystko wśród okrzyków: ̂ dosyć, dosyćv. R e -1 hec czego ten referował stojąc, i

Poprzez wrzawę słychać wreszcie głos p. 
W yrzykowskiego, k tó ry  mówi; skończyłem.
WNIOSKI REFERENTA PRZYJĘTE PRZEZ 

AKLAMACJĘ.
i Wicemarszałek Czetwertyński: Zarządzam

przerwę.
P o  przerw ie wchodzi do  sa li ,p. Czetwertyń- 

sld celem wznowienia posiedzenia.
W  czasie przerw y na fotelu przewodniczą­

cego rozsiadł się poseł Jaruzelski, a  gdy go 
w icem arszałek Czebwertyński poprosił o usunię­
cie się odpowiedział sanacyjny w ersalczyk: 
Nie ruszę się, bo mi tu wygodnie. Mimo to  wi­
cem. Czetwertyriski, nie reagując na jawną pro. 
wokację, i  nie korzystając z krzesła, które mu 
podsunęli inni posłowie, wznawia posiedzenie 
stojąc i  stwierdza, że nikt nie zażądał głosu, 
ani też nikt nie wniósł żadnej poprawki, czy 
też sprzeciwu przeciwko propozycjom referenta, 
wobec czego uważa te  wnioski za przyjęte. 
Oświadczeniu temu towarzyszą oklaski opozy­
cyjnej większości.

> W icemarsz. Czotw ertyński: Porządek dzien­
n y  w yczerpany, zam ykam  posiedzenie

t Posłowie z  B. B. stropieni takitr przebie­
giem sprawy zaczynają się śmiać i klaskać

Awanturnicy odpowiedzą orzed sądem
1 ; za złośliwe uszkodzenia sali. ^

.W arszawa. jAW .). W  związku z dzisiejszemu 
zajściam i na kom isji budżetow ej Sejmu, jak  do- 
□osi prasa w arszaw ska, kancelaria sejmowa za­
mierza wnieść skargę sądową na posłów, któ­
rzy poczynili złośliwe uszkodzenia sali, gdzie 
odbyią-ało się posiedzenie komisji.; i

Fronda Związku Chłopskiego
przeciw

Warszawa' 25. Ł. (Tekjf. wł.)* Kancelarja 
Sejmu otrzymała dziś we w torek  od posła Sta- 
pińskiego pismo, m  k tórem  ten  oświadcza, że 
Związek Chłopski nie blokuje się 2 żadnym klu 
bem przy rozkładzie miejsc w  komisjach. Po­
nieważ na ostatniej konferencji prezesów klu­
bów poseł Sław ek zadeklarow ał, że z  B. B. łą ­
czy się B. B. S., N. P . R . Lewica I Zw. Chłop­
ski, przeto pociągnięcie p. Stapińsldego jest ja­
wną frondą przeciwko B. B . i poicągnie znowu 
za sobą zmniejszenie ilości przedstawicieli B. B. 
w komisjach. Pow szechny k rok  ten, będący kre 
kiem n a  drodze do zespolenia się Zw. Chłop, 
ski ego z W yzwoleniem uw ażać można za pierw 
sze nadłamanie organizacji B. B. Najbliższy n u ­
mer „Przyjaciela L udu“, organu Zw. Chłopskie­
go, zmieni również front wobec marsz. Piłsud­
skiego. (

Krwawa „galówka" w Poznaniu,
Poznań. (AW) W  w yniku niedzielnycK zajść 

jak ie  m iały m iejsce n a  akadem ji k u  czci marsz. 
P iłsudskiego, o czem donosiła A jencja W schod­
nia, podczas szarży policji kannej na dem on­
stran tów  i rozpędzania tłum u przez policję sze­
reg osób zostało rannych. Rady pochodzą od 
cięć szabel i uderzeń kolb karabinowych. B yły  
poseł Stronnictwa Narodowego Kawecki ucie­
kając, złamał nogę. Na dzień dzisiejszy poznań­
ski komitet akademicki zwołał w iec w  sprawię 
niedzielnych wypadków.
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Niendolni) fałszerz.
Zanim zdołał zaprotestować, była już za 

bramą, przed którą, czekał samochód.
— Jesteśmy zaproszeni na obiad i tańce, 

dziś wieczór, — meldował niezaradnie 
Ołiwji, gdy się ukazała.

—  Przez kogo?
—  Bóg raczy wiedzieć! Parna między 

czterdziestką a pięćdziesiątką, wcale miła, 
ciemno kasztanowate włosy, płaszcz czar­
ny jedwabny, —  szofer na bronzowo ze 
srebrem.

— Czy nie miała w ręku torebki z chiń­
skim haftćm?

—  Nie mam pojęcia!
—  Czarny kapelusz z brylantową, agra-

fą?
—  Nie mam pojęcia! Ale miała dwie zło­

te plomby, no —  i nos czerwony.
—  Niezawodnie Mistress. Mainterb.y. 

Chwała Bogu, ten nos nie może zawieźć.
— Lecz na takie niepewne dane nie mo­

żemy ryzykować wizyty. Nie uchodzi.
Zatelefonuję do niej i powiem, że pan 

pobałamucił: Nie wiemy czy dziś przyjęcie, 
czy jutro.

Słyszał, jak mówiła do słuchawki: Przyj 
dzienny chętnie! Właśnie mieliśmy iść do 
teatru, lecz co  do mnie, wolę tańce. Artur 
naturalnie wszystko pobałamucił, ot, jak 

zwykle mężczyźni.
—  Słyszysz, ośle — rzekł Jeremi do sie­

bie, dając sobie kuksa w bok. —  Tak. tak, 
Arturze, musisz się poprawić, tak dalej iść 
nie może.

—  Cicho, — szepnęła Oliwja. —  Będzie 
'dobrze. ('Głośno') Spotkamy kogo ze znajo­

m ych? (Do Jerem iego:) Je ś li nie, będzie cu­
downie.... Zegnam  pan ią , do wieczora.

—  D oskonałe. Znow u przebiegłość ko­
bieca u ra to w ała  sy tuację . Mam nadzieję , że 
i dziś w ieczór n ie  odmówi mi pani swojej 
łaskaw ej pom ocy. .W szak to  mój pierw szy 
w ystęp. N iechbym  ta k  zrobił fiasko. Jeśii 
przedtem  nauczę się dobrze mej roli...

—  Biorę to na  siebie, —  ozwała się 
Oliwja i Je rem i zaufał jej.

Jerem i prow adził m istress M aintorley. Do 
póki Oliwja znajdow ała się zdała od. niego, 
mówił niewiele z obaw y, by  nie popaść 
w sprzeczność z tern, co ona w ygłasza. Lecz 
•skoro p rzy  stole zasiadł m iędzy nią a m i­
stress M ainterley pokrzepił się na duchu.

Gra zaczęła go bawić. Z ostał p rzedsta­
wiony c z te rym osobom, Oliwja zaś w ycią­
gnęła  od m istress M ainterley nazw iska tych 
k tó rzy  mieli p rzybyć n a  tańce. Dwoje z nich 
m iał znać przelotnie, reszta  była. obojgu nie­
znana.

—  R zadko  pana  w iduję — zw róciła się 
doń pani domu. —  K iedyż spotkaliśm y się 
raz o sta tn i?

— O, już bardzo daw no. —  odrzekł 
uprzejmie Jerem i. —  T ak  ten cza,s leci!

— T ak , ale gdzież to  by ło?
Jerem i po łknął cisnące mu się na usta:

„Proszę zgadnąć*! i chyłkiem  spojrzał na 
Oliwję. —  Gdzież w idzieliśm y ostatn i raz 
m istress M ainterley, Oliwjo? Czy. to nie b y ­
ło...

— T a k  jest, A rturze, na balu  opery.
—  D obrze w iedziałem . —  O detchnął 

z u lgą. O liw ja d a ła  now y dow ód sprytu .
Byli przy sto le , gdy  nan  dom u ją ł mówić 

o in teresach  A rtu rtbona. Z tern b y ła  gorsza 
spraw a, gdyż te m a t by ł obcy Oliwji. — A 
zresztą, A rtu rtbon ie , spotkałem  jednego |

z pańskich  przyjació ł w City, wie pan, tego 
zamiłowanego Tybołowcę... jakże on się n a ­
zyw a: * " •

— P an  myśli o Jcnn iferze? —  zapytał 
Jerem i, (zaraz dodał w m yśli: Osioł ze 
mnie, czemu to pow iedziałem ? Sani w ysta ­
wiłem się na sztych... z pewnością, istnieje 
k toś, co się tak  nazyw a). Nie, nie znam  ta ­
kiego. N azyw a się... ale pan przecie musi 
wiedzieć!

—  Pan może myśli o... ale ten ryb nie 
łowi; dopraw dy nie mam pojęcia, kogo p an  
ma na myśli.

—  Nie pam ięta pan? W szak to pan mi 
go przedstaw ił. Sądziłem , że to pański przy­
jaciel.

— Zapew ne, tylko na razie w ypadł mi 
z pam ięci... Czy pan je s t pew ny, że to nie 
o Jenn ifera  chodzi? Jennifor, m ały, okrągły , 
cwikior. często ręce zaciera... W spaniale ło ­
wi łososie. Żyje sobie na  wsi, w zam ku 
z XVI stu lecia . Ożenił się z... czekaj pan... 
z córką niejakiego Redforda, imieniem Ella. 
Mają trochę dzieci. Godzien zazdrości ten 
Jennifer.

Podczas chwilowej pauzy w rozmowie 
z sąsiadom na lewo usłyszała Oliwja z jaką  
łatw ością Jerem i stw arza fikcyjne rodziny. 
W jednej 'Sekundzie, z nicości w yw ołał tego 
Jenn ifera . o b d a rz y ł go ziemią, dw orem , żo­
ną i dziećmi —  w szystko na poczekaniu, 
T rąciła  Jerem iego nogą. .

— Czy to nie Jennifcrow ie z okolic 
B letschinglcy. panie A rturtbonie? — zapy­
tał jeden z gości. Znam tę rodzinę. Szcze­
gólnie jednego z nich.

—  Nie, moi Jenniferow ie nic z temi nic 
m ają w spólnego. A zresztą, m alcy bawią 
się jeszcze pajacam i, niedaw no odrośli od 
ziemi.

Znow u Oliwja p rzy d ep ta ła  palce J e re ­
miego. .>

—  Ależ A rtu rtbon ie , p aa  musi przecie 
znać to  nazw isko. Zaprosiłem  tego  p an a  na 
ju trze jszy  obiad i ja k  n a  złość, nie wiem 
ja.k się nazyw a... przykre.

N ajlepiej p rzykazać służącem u, b y  tego 
pana  zam eldow ał głośno i w yraźnie. Rzecz 
prosta. A skoro w padnę w reszcie na  to  naz­
wisko, nie om ieszkam  zaw iadom ić o niem 
pana. Zaś w tych  dniach zapoznam  pana 
z Jenniferem . Czy panu opowiadałem  jak 
mi życie ocalił?

—  Nie, proszę mówić, słucham y.
—  Sądzę A rturze, iż p  Jen n ife r w olał­

by, abyś tej h istorji nie rozgłaszał, rzekła 
Oliwja, zaniepokojona tym  obrotem , rzeczy.

—  Czemu? Z w ykły  epizod polow ania. 
Jen n ife r nie będzie m iał mi tego za złe. — 
T edy, byliśm y na tropie lw a i Jen n ife r n a ­
gle n a tk n ą ł się na lwicę z dw om a lw ią tk a ­
mi. B ajeczny widok. Jen n ife r łakom ił sie na 
skóry . J e s t  bowiem zbieraczem , dom  jego- 
to  istne muzeum. C eluję: dw a strza ły  — trzy  
sztuki padają trupem . Jenn ifer bv ł w ósm en  
niebie, żc m iast jednej, d osta ły  mu się trzy  
skóry . W krótce potem , gdy  w bijam y pale 
pod nam iot, Jen n ife r słyszy szmer w g ą ­
szczu: to lew srodze podrażniony  czai. sic 
do skoku na innie. Jen n ife r nie m iał broni 
pod ręką. jak  i ja  jej nie miałem — sięga 
po n ią  szybko, ten ruch odw rócił uw agę 
lwa odem nie. S toję i ani drgnę. Sam koniec 
zdarzenia to jeden wielki rozgardjasz. Gdy 
wreszcie mogłem rozróżnić lw a od Jenn ife ­
ra, lew  zab ity  leżał a  Jen n ife r og lądał parę 
ran na ram ieniu i piersi. D ał ognia w  o s ta t­
niej sekundzie —  w ostatecznej sek u n d z ie .' 
Że go tak  dobrze trafif, to szczęśliwy przy­
padek. c. d. n

NA POST!NA PO ST! ___________
Sary krajowe i zagraniczne, sardynki, tuńczyk, kipperady, 
szprotki w oliwie, śledzie pocztowe, marynowane i do mary­
nowania, biklingi. szproty, węgorze i łosoś wędzony, skumbrie, 
kefale i byczki w sosie pomidorowym i t  d. polec* po przy­

stępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
K raków , u l. F lorjaósk a  L. 49.

C o d z i e n n i e  i w i e l e  m a s ł o  d w o r s k i e  I d e s e r o w e .  9
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A Z A K Ł A-D

I I
P I O T R A  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 4743.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Wstążek do nabożeństwa.
Oprawa bibliotek po zniżonych cenach.

Truskaw iec
pierwszy sezon od 1 kwiet­
ni*. Ceny zniżone' Znaczne 
ulgi! Zgłoszenia i infor­

macje: Zarząd Zdrojowy.

Do wydzieiżawienia
na skład

w ię k sza  p a r c e l a
przy

Alej i Królewskie,
-  y  

Wiadomość
w Administracji „Błosu 
Narodu* Tslef. 3344.

100 bilatÓW wizyto­
wych od zł. 3‘— zawia­

domienia ślubne i wszel­
kie druki wykonuje: 

Skład papieru i galanterji 
Michał Słomiany Kraków, 
ni. Sławkowska L. 24. 

Telefon 1744.

KILIMY
artyatyezne —  dywany, pa­
siaki łowiclde poleca naj­
taniej Wytwórnia ,{Kobie- 
rzec“ Kraków, nl. Podwa­

le 3. Telefon 3169.

P a n i e n k a
lat 17, z ukończoną V. kla­
są gimnazjalną i kurse n 

pisania na maszynie

poszukuje m iejsca w biurze,
handlu lub zakładzie prze­

mysłowym. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Gimnazjalistka” do Adtn. 

„Głosu Narodu*.

O s o b a  inteligentna 
wiek średni przyjmie 

posadę jako gospodyni do 
dworu lub naplebanji zna 
gospodarstwo w i e j s k i e  
i domowe. Zgłoszenia Kra­
ków, Topolowa 18 parter 

Czujkowska.

Bezdzietna wdewa inteli­
gentna znająca gospo­

darstwo, doskonałą kuch­
nię, zapasy splżarniane, 
obejmiejposadę samodziel­
nej gospodyni na pro­
bostwie. Oferty „Trzy­
dziestoletnia” Kr a k ó w  
Biuro „ Ru c h *  Szcze­

pańska 9.

Niniejszem podajem y do - w iadom ości, że w  myśl 
uchw ały powziętej przez 62-gie zwyczajne Walne 

Zgromadzenie akcjonarjuszy,

A k c yjn y  Bank H ip o te c z n y
wypłacać będzie

w Zakładzie głównym we Lwowie, we Filjach swych 
w Krakowie, Stanisławowie, Tarnopolu i Czerniowcacii, 
w Warszawskim Banku Dyskontowym w Warszawie, 
w Austr. Zakładzie Kredytowym dla handlu i przemysłu 
w Wiedniu, w Bohmische Escompte Bank tyfr? Crcuż 

Anstalt w Pradze.

tytułem dywidendyza rok 1929 kwotę zł. 10 —
za każdą akcję opiew ającą na zł. 100’— a to po­
cząwszy od 1 kw ietn ia  1930 za ściągnięciem  ku­

ponu Nr. 3. k
We Lw owie, dn ia  24. m arca 1930. f

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.

. PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

N O W O SC ! N O W O ŚĆ !
K SIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. — róg ul. św. Tomasza.

poleca z w łasnego nakładu:

SW.  CYRYL I METODY a p o sto ło w ie  S łow ian .
Napisał X  Dr. Franciszek Grwec, prałat domowy .lego Świątobliwości, Profesor Uniwer­
sytetu w Ljubfjanie. Z przydaniem encykliki Leona XIII o św. Cyrylu i Metodym 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przełożył X. J a r  
K o r z o n k i e w i c z .  Z 45 ilustracjami. 242 stron w 8-ce. Kraków 1930.

.Książkę mogą przeczytać wszyscy, winni zaś przeczytać ci, których interesuje 
bardziej zagadnienie zjednoczenia Kościołów”. Przegląd Teologiczny, zeszyt 4 z r. 1929

„Książkę tę z dużym pożytkiem weźmie do ręki zarówno wykształcony czytelnik, 
gdyż czcigodny autor uwzględnił wszystkie najnowsze badania, jak i prostaczek, gdy? 
autor, przytaczając całe ustępy ze średniowiecznych żywotów, tchnął także w swoją 
pracę ową średniowieczną woń serdecznej i naiwnej pobożności*. „Misje Katolickie'  
Nr. 3 z r. 1927. 1

Cena egzemplarza zl. 8-50, w opasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu pie- 
n ędzy przekazem pocztowym zł. 9-60, za pobraniem pocztowem z ł. 11-50.

W ysyłka odwrotna! W ysyłka odwrotna! |

„ A E T E R N I T A S ”
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 4047.
urządza pogrzeby od naiskromnieiszych 

do najwspanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za gotówka i na raty.
Ceny umiarkowane.

W ytwórnia k ilim ó w
Ireny Gutwińskiei

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L„ 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dłuc obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

a
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Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalam na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I A
WYROBOW I  C YZELER SK O -BR O N ZO W N ICZYCH  S

pod firma

H E N R Y K  SZ T O R CT M

0w Krakowie, przy ulKy Floriańskiej L. 38.
POLECA;

W szelk ie wyroby przyborów kościelnych  z metali szlachetnych  
bronzu a m ian ow ic ie: m onstrancje, trybularze, kielichy, pu- K 

szki, antjrpodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

- —  B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  =
posiada na sk ładzie w sze lk ie  przybory kościelne w edług przepisów kościelnych  
jak rów n ież w szelk ie przybory w  zakres przem ysłu m etalow ego wchodzące P4
W  „  • • ^.yk on u je  w sze lk ie  zam ów ienia w edług każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje ^
r o w n ież  w yżej w ym ien ion e przedm ioty do reperacji, odnow ienia, jak rów nież

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. n

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po eonach konkurencyjnych. ^
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